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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

Q  . W eksped. miesięcznie 79gr.zodnosze-
rrzeupiala. niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozateniiinowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Kedaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,262.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę •

O/-• k c-z a r* J o • Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
w y 1 U o 1111 i a » lam.) 10 gr., za reklamy na str. -i-łam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski” wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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Z frontu ałaSi®" abisyńskiegs
DWA KIERUNKI PROGRAMU GO­

SPODARCZEGO.

Deflacja i inflacja
Wybory zakończone. Sejm > Senat wybrały- ADL)|S AB]J 1(|

iuz swoje prezydja. Skończył się okres, w kto-K  r . '
, . , Bi wiadomości, na froncie polnocnvm wlo*i po-

rym siłą rzeczy wysunęły się na plan pierwszy®
, , , ... ■łączyli swoje kolumnx w jet

zagadnienia polityczne. Powracają stare klopotyH / , , . . . *
. . . l . • j i Hhn i Adua \ntiscio—Adngrati stare troski gospodarcze, obracające się doko-ig r . '
. ,,, . ,, , , . . , ■naczelny wódz aoisynski nała myśli, w jaki sposob zadać ost. cios długotrwaH , . •

... ,, , , . , ■ i ■który bronił Adui. wvc.dat się na im ę Ak-w jaki sposob zadać ostateczny cios długo  trwa-£3 .. , . . ....
, rasum—Makale. Znaczne posiłki abis\nskie
łemu przesileniu i przyspieszy poprawę gospo-Jgj , .
darczą, która w Polsce wprawdzie odbywa się 
od końca 1932 r., ale postępuje jeszcze powoli.

Nietylko w Polsce, ale i na całym świecie,
gdy mowa jest o kierunku prac gospodarczych,® ^/-111 Plz('z 
walczą z sobą dwa zasadnicze poglądy: defla- 
cjonistów i inflacjonistów.

Zwolennicy pierw, z tych poglądów twier­
dzą, źe skoro kryzys ekonomiczny jest zwich­
nięciem równowagi między produkcją i konsum-

Armja abisyńska umacnia się 

Makale Aksum. Tu i ówdze pod

"W Addis Abebie pomimo wszystko panu­
je nastrój optymistyczny. Otoczenie cesarza

Ras abisyńskiemi. Olmy obserwatorowie nie widzą

Wojska włoskie po zdobyciu Adui wzma- 
ią swe pozveje. W ciąga ostatnich 24 go-

w 1oskie.

środkowym pod górą Mnssuli 
tubylcze oddziały włoskie maszerują przez 

pustynię w kierunku prowincji Aussa. aby 
przeciąć lin  ję kolei Add is-Abeba—  Dżibuti i.

skich, tocz) h się wczoraj zaciekle w alki 
wzgórzach zachodniego frontu prowincji

spotkała silny opór
stratv

cją — to trzeba dążyć do przywrócenia lej ró­
wnowagi w drodze przystosowania się poszcze­
gólnych elementów życia gospodarczego do no-

W prowincji Ogaden toczą, się nieustają­

ce walki partyzanckie.

wych warunków. Trzeba wiec zniżyć ceny i do­
stosować je do zmniejszonej siły nabywczej zu­
bożałego społeczeństwa. Aby móc zniżyć ceny 
— trzeba zmniejszyć koszta wytwarzania towa­
rów. Najistotniejsze hasła w tym kierunku gło­
szą: nie zadłużać się — ale przedewszystkiem||Anliscio -Adigrat. Tysiące robotników bndii- 

oddłużyć! Budżet państwa, budżety związków®  j(> z nieslx chuna szybkością drogi, które nia- 
publicznych i prywatnych jednostek gospodaru-®jt! Zil])eudostawę wyżywienia i sprzętu 

jących ograniczyć do minimum i zrównoważyć!®^j(,nllt.g(>_ 
Nadewszystok zaś — produkować tanio, coraz 3

LONDYN. Reuter donosi z Addis Ab('by:

W

na 40 kim. 
k im. u ma cn

50

W walet* z czołgami Abisyńczycy stosują 
metody, używane przy polowaniu na słonie. 
.Mianowicie kopią głębokie jamy, przykryte 

gałęziami i liśćmi. 4 czołgi włoskie wpadły

Kontrakcja Abisyńczyków na terenie 
errsrejstóm

Pułkownik i 50 oficerów wziętych swoim dowódcą przynosząc ze sobą karabiny

do niewoli.
LOND'l N. Reuter donosi z Addis Abeby: 

Rząd abisyński zapewnia, żt* liczni tubylcy z

czają granicę

Dedjasmacz Ajelu jeden z dowódców  

abisyńskicli. posuwa się naprzód wgtąb kry- 

troi. Donoszą o tein wiadomości ze źródeł

Ras Sejum zawiadomił telegraficznie, że 
ił do niewoli pułkownika i 50 oficerów

i karabiny maszynowb. Również pod Agamę 
przeszło na stronę abisyńską 200 tubylców z 
wojsk włoskich z karabinami maszynowem'

Dy plomatyczne stosunki włosko, abisyńskie 

ostatecznie zerwane.-

GENEWA. Według otrzymanych u w a 

domości rząd abisyński xvezwal posła w'. 

skiego w Addis Abebie aby ratychm a 

ścił Abisynję.

Jednocześnie rząd abisyński poleci) sw. 

mu charge d'affaires w Rzymie, aby zażąda, 
swoich paszportów i opuści! Włochy.

bożałym konsumentem. Trzeba to czynić tak, „ Hwożenie jeńców do Addis Abeby, aby widok
,, „ : . darczego od strony kredytu i pieniądze, podczas J
długo- az wreszcie w pewnym momencie row-; —|lth ni(> dra/nił ludnośm.

“ .. \ .(1 i szukujc rozwiązań w dziedzinie cen towarów. ■ LONDYN. Reuter donosi z Addis Abeby:
j Kierunek inflacyjny nie liczy się ze sprawąBO zupełnie niespodziewanym rozwoju sytu- 
I budżetu państwowego i z lekkiem sercem pa-Bacji na froncie świadczą nadchodzące tu wia- 
trzy na wzrost deficytów budżetowych, jakoBdorności o tern, iż wojska abisyńskie w trzech 

nieunikniony skutek rozszerzania przez państwa H  kolumn  ach pod wodzą ras Sejuma, Dedjas- 
robót inwestycyjnych. ||macza Aejlu i ras Kassa Ajelu zagrażają

Takie są dwa zasadnicze kierunki polityki 
gospodarczej obecnego okresu kryzysowego.;
Przedstawiliśmy je dlatego, gdyż poszukiwanie 
w Polsce dróg pracy gospodarczej możliwe jesłi 
tylkc w jednym, albo w drugim z tych kierun­
ków. Innych możliwości nie widzimy.

Jak wierny, Polska wybrała kierunek pier- i 
wszy, ale świadomość jego słuszności nie wszę-i 
dzie jest dostatecznie rozumiana.

Rzecz jasna, że wymiana zdań, która toczy 
się obecnie w prasie i w sferach gospodarczych 
na ten temat jest dyskusją czysto teoretyczną, 

zad obecny ma bowiem zdanie swoje wyrobione 
— niezależnie od tych rozwiążań — i ma w ręku 
może o wiele więcej i lepszych elementów dla

, w . , j. . i gdy uprzedni kierunek, jak powiedzieliśmy, po-
nowaga zostanie uchwycona, wtedy odbudowa-1 , ; , , . , , .

° # I n łiiriti/b łTYatńti n rjr. -v a t z? »■, . •. i t -< r. non ł rttA? OtoW

ne zostaną warunki dla harmonijnego rozwoju , 
życia gospodarczego, które znowu zakwitnie.

Ten kierunek nazwany został metodą defia- j 
cyjną walki z trudnościami gospodarczemi. Mo- 
żnaby powiedzieć, iż charakteryzuje go przede- 
wszystkiem podejście do sprawy ożywienia ży­
cia gospodarczego od stronyr towaru. Towar mu­
si być tani, aby mogła wzrastać produkcja i 
zmniejszać się bezrobocie. Wtedy tylko będzie 
mgł rozszerzyć się obrót gospodarczy. Aby 
zaś mógł się rozszerzyć obrót (a więc wymiana 
towarów) w społeczeństwie — musi być zrów­
noważony budżet państwowy. Bo gdy budżet 
państwa nie jest zrównoważony, to państwo na 
pokrycie deficytów zabiera w formie podatków  
czy pożyczek pieniądze społeczeństwa, czyniąc 
zaś tak przewiduje drożyznę kredytu, utrudnia 
zniżkę kosztów produkcji i hamuje obrót gospo­
darczy.

Drugi zasadniczy kierunek, nazwany meio-
dą inflacyjną, wychodzi z innego założenia. Zwo­
lennicy jego powiedzieli: mamy dużo towarów, 
nie możemy tylko ich sprzedać. Fabryki nasze 
mogą produkować bardzo wiele —  brak im tylko 
odbiorców. Co więc należy czynić? Trzeba 
zwiększyć popyt na towary. Trzeba zbyt tych 
towarów umożliwić. Trzeba więc m. in. urucho­
mić w celu ożywienia życia gospodarczego wię­
ksze kredyty, inwestycje i roboty publiczne, 
które zapewnią w ten sposób odbiór środków 
spożywczych i wyrobów przemysłu i zatrudnią 
robotników. Trzeba na ten cel rzucić wszystkie 
będące do dyspozycji środki pieniężne, a gdy 
tych środków zabraknie — trzeba umieć je zdo­
być w drodze pożyczek wewnętrznych, zwię­
kszeniu obiegu pieniężnego, czy innych opera- 
cyj finansowo - kredytowych.

Śmiało można powiedzieć, że ten kierunek 
inflacyjny, który wziął górę w Stanach Zjedno­
czonych, w Niemczech i we Włoszech — pod­
chodzi do zagadnienia ożywienia życia gospo-

dalszej swej drogi na tern polu, elementów opar­
tych na realnej ocenie rzeczywistości gospodar­
czej w całokształcie zagadnienia rządzenia pań­
stwem i jego gospodarką.

Rola teoretyka jest czysto abstrakcyjna.; 
Siedząc zdała od aparatu gospodarczego ocenia 
on i omawia wszelkie zjawiska w sposób raczej 
hypotetyczny, niż realny. Mimo najlepszych 
chęci — leorja, dokryna są dla niego większem  
bóstwem, niż realny rzut oka na rezultaty dzia­
łań, które z danej teorji przynosi nam najbar­
dziej chyba wartościowa ooprawka życia. Teore­
tyk jest jak kibić przy grze w karty. I jest tak 
wszędzie i w medecynie i w fizyce, w literatu­
rze i w sztuce. Tak jest też i w ekonomji.

Ci zaś rządzą krajem i ponoszą za to pełnię 
odpowiedzialności, biorąc z całym należytymi 
szacunkiem zdanie nauki i teorji, — muszą de 
cydować i działać zgodnie z życiem i elemen­
tami realnemi, które jedynie mogą być podstawąj 
dobrych rządów.

grani­

się do rzeki Setr, na granicy Erytrei.

PARYŻ. Donoszą z. Addis Abeby: W  
abisyńskiem ministerstwie wojny oświadczo­

no, że wojska abisyńskie zdołały wtargnąć 

do włoskiej Erytrei, zajmując szereg wiosek, 

położony  cli między Asmarą a Aduą.

M. in. Abisyńczycy zająć mieli szczegól­
nie doniosły punkt strategiczny Adi Kale, 

leżący w odległości 65 kim. od Asmary i 40 
kim. od granicy abisyńskiej. Wiadomości te

ty potwierdzone.

Włosi w okolicy Ual-Ual znaleźli się 
w potrzasku.

PARYŻ. ,.LTntrasigeant“ donosi z Addis 

Abeby: Wojska abisyńskie ciągną ku zagro­
żonym granicom. Ras Getałczu. b. ambasador 

w Paryżu, opuścił Maffę i udał się na czele 
50.000 ludzi na front.

Na froncie południowym xvażnein wyda­
rzeniem jest, iż xv dniu xvc/orajszym / ikoń- 

czyli Abisyńczycy okrążanie Włochów na 

posterunku Ual-Ual. Od tej chwili niema 
stamtąd wiadomości. Cesarz uda się zapew­

ne do Dessie dnia 12 bm. W środkowej i pół­

nocnej Abisynji zapanowała pogoda, w Oga- 

denie jeszcze leją deszcze.

Żołnierze tubylczy przechodzą na stronę 
Abisynji.

Addis Abeba. W rejonie Makalu przeszło 
na stronę Abisynji 50 askerów włoskich ze

WATYKAN ZAPRZECZA.
CITTA DEL VATI0AW0. Óssarwalore R-- 

mano ogłasza następujące doniesienie: Nie.it 
re dzienniki zagraniczne umieściły pogłoskę - 
przygotowywaniu schronów w mieście watykań 

skiem przeciw ewentualnym nalotom samolo­
tów na Rzym. Możemy zdementować xv sposób 
najbardziej stanjowczy tego rodzaju w adomości 

Ojciec św. słusznie mniema, źe kopuła kościoła 
św. Piotra stanowi w każdym wypadku najbar­
dziej nienaruszalną ochronę zarówno dzięki o- 
piece niebieskiej księcia Apostołów, która jest 
znakiem i symbolem jak również dzięki temu, 

że szczyt jej jest najbardziej widocznym zna­
kiem miejsca szacowanego i czczonego od wie­

ków. Dlatego też Ojciec św. nie może wyo­
brazić sobie możliwości nawet przypadkowego 
uszkodzenia kopuły przez ludzi cywilizowanych 

i chrześcijan.

A LIGA NARODÓW OBRADUJE.
GENEWA. — Rada Ligi Narodów wzno­

wiła w poniedziałek 7 bm. obrady nad zatar­

giem włosko-abisyńskim. Po obradach pouf­

nych, w czasie których Rada odrzuciła wnio­
sek włoski o odroczenie dyskusji nad raportem  

komitetu 6-ciu odbyło się posiedzenie publicz­
ne Rady. W dyskusji nad raportem komitetu 

13-tu i komitetu 6-ciu przemawiali przedstawi­
ciele obu stron zainteresowanych. — Baron 

Aloisi w dłuźszem przemówieniu polemizował 
z zarzutami zawartemi w raportach. Przed­

stawiciel (Abisynji Havariate przyłączył się w  
(zupełności do konkluzji raportu. Po dyskusji 
nad raportami oba raporty zostały przyjęte 

przez Radę jednomyślnie przyczem przedsta­

wiciel Włoch po zgłoszeniu protestu powstrzy­
mał się w obu wypadkach od głosowania, jed­

nakże głos jego jako strony zainteresowanej 

nie wchodzi w rachubę. Na zakończenie prze­

wodniczący Rady podkreślił, że Rada przedłoży 
swoją decyzję zgromadzeniu, które odbędzie się 

w środę.Wygłosi na niem ekspose baron Aloisi.
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4- D o G enew y w yjechał m inister spraw  

zagr. B eck w tow arzystw ie dyrek tora S okołow ­

sk iego .
4- P . P rezydent R zplitej zarządzen iam i z  

dn . 7 październ ika zam knął sesję nadzw yczajną

S ejm u i S enatu .
4- W W arszaw ie baw i prezydent senatu  

gdańsk iego G reiser.

'4  " N a polecen ie prokuratora aresztow ano  

w O palen icy burm istrza R espandka.

4- V on R iebentrop . który baw ił na polow a ­

niu w Ł ańcucie —  odleciał do B erlina.

5- K om enda S traży G ranicznej w strzym ała  

na czas nieogran iczony w szelk ie przyjęcia do  

służby w S traży.
4  W  pobliżu B atow ic po  i K rakow em  uleg ł 

katastro fie sam olo t w ojskow y. P ilo t uratow ał 

się przy pom ocy spadochronu .

7- Z am knięcia bilansow e ubezpieczalni spo ­

łecznych za rok 1934 w ykazują przew ażnie  

znaczne niedobory . I tak : W arszaw a 4 .600 .090  

zło tych ; Ł ódź— 2 .400 .000 zł; P oznań —  1 .1C 0.000  

zło tych —  niedoboru .

+ W  pow . bydgosk im opadł balon ik w y ­

puszczony w A nglji. P rzeleciał on około 1 .360  

kim .
8- W edług danych urzędów górn iczych w  

ciągu ostatn iego roku zg inęło w tzw . biedaszy- 

bach 164 osoby.
9- N a 2 październ ika na F .O .M . złożono  

3 .295.492  21 zł.

4- W  Z akopanem  baw i film ow a ekspedycja  

„U fy“ , która nakręca propagandow y film z  

T atr.
4- S ąd grodzki w C zortkow ie skazał cze ­

ladn ika nzeźn ick iego B . P io trow skiego na 2 ty ­

godnie aresztu i 5 zł. grzyw ny za w rzucenie  

do kotła niedcb 'tego w ieprza.

Z A G R A N IC Ą .

4- M inister spraw w ew nętrznych R zeszy  

—  w ydał rozporządzenie , że kościo ły podobnie  

jak gm achy państw ow e w yw ieszają z okazji 

uroczystości ogólno-państw ow ych flagę narodo ­

w ą. W  uroczystości kościelne, m ogą kościo ły  

w yw ieszać chorągw ie o barw ach kościelnych.

4- W zdłuż południow ych w ybrzeży K a- 

lifo rn ji rozpoczęły się w ielk ie m anew ry flo ty  

S tan . Z jedn ., w  których bierze udział 139 okrę ­

tów w ojennych i sam olo ty . M anew rom P rzy"  

patru je się prezydent R oosevelt.

4  W  G recji doszło do ostrych bójek m ię ­

dzy studen tam i, zw olennikam i m onarch ii a zw o ­

lenn ikam i republik i.

4- S enator H enry de Jonvenel, były am ba ­

sador francusk i w R zym ie zm akł nagle w P a ­

ryżu .
4- L otn ik sow ieck i K okinak i w zniósł się na  

niebyw ałą w ysokość 11 .600 m etrów .

DEKRET PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ O ODZNAKACH

1 MUNDURACH ORGANIZACYJ­
NYCH.

W  D zienniku U staw R zeczypospolite j z dnia  

3-go bm . N r. 72 opublikow any został dekret P re ­

zydenta R zeczypospolite j o odznakach i m undu ­

rach .

w edług postanow ień dekretu ustanaw iać i 

używ ać odznak lub m undurów organ izacy jnych  

w olno jedynie za uprzedniem  zezw olen iem  w ładz  

państw ow ych . P ozw olenie tak ie m oże uzyskać  

ty lko organ izacja praw nie istn iejąca, przyczem  

pozw olen ie określi w arunki ustanow ien ia odzna ­

ki lub m undu ru . W ładze państw ow e m ogą cof­

nąć postanow ien ie jeśli uw ażają , że w ym aga te ­

go bezpieczeństw o, spokój lub porządek  publicz-

B ez pozw olen ia dopu szczalne jest używ anie  

odznak i m undurów  przez pryw atne zak łady go ­

spodarcze i ich pracow ników w gospodarstw ie  

dom ow em i przez doraźne przedsięw zięcia roz ­

ryw kow e. P ozatem m inister spraw w ew nętrz ­

nych m oże w drodze rozporządzen ia zw oln ić  

inne jeszcze organ izacje od obow iązku uzyska ­

nia pozw olen ia na używ anie odznak i m undu ­

rów .

W ładze państw ow e m ogą w ydać pozw ole­

nia indyw idualne na używ anie odznak i m undu ­

rów  zagran icznych , przyczem  m inister spraw  w e ­

w nętrznych m oże zw oln ić poszczególne kategor­

ie osób od obow iązku uzyskania tak iego pozw o ­

len ia .

M inister spraw w ew nętrznych m oże zaka ­

zać używ ania określonego m unduru i odznaki  

choćby używ anie ich nie w ym agało specjalnego  

pozw olen ia , jeżeli uzna, że w ym agają tego w zglę­

dy bezpieczeństw a, spokoju lub porządku pu ­

blicznego.

O sobom  do tego nieupraw nionym  nie w olno  

używ ać odznak i m undurów ', ustalanych dla o-

4- W  A m eryce, w kilku stanach przyszło  

do krw aw ych starć ze strajku jącym i robotn ika ­

m i. R oln icy nie dopuszczają dow ozu żyw ności 

do m iast.

4- B yły czesk i poruczn ik lo tn ictw a L . P av- 

low sky dokonał skoku ze spadochronem  z w y ­

sokości 8 .790 m tr. bez aparatu tlenow ego. —  

W  czasie skoku P . doznał silnych odm rożeń ,

4- W  T okio m iały m iejsce dw a w ypadki  

m asow ego zatrucia się po spożyciu nieodpo ­

w iedniego pożyw ien ia. W  1-ym  pułku piechoty  

zatru ło się przeszło 3Ó 0 oficerów i żo łn ierzy , 

przyczem  niek tóre w ypadki zatrucia są ciężk ie . 

W  dw óch W 'siach w rejon ie C hem -dze zatru ło  

się 150 w ieśn iaków podczas uroczystości lu ­

dow ych . W obu w ypadkach prow adzi się  

śledztw o.

kreślonych kategory j osób lub instyL ucyj. N ie  

w olno rów nież w ytw arzać an i używ ać odznak i 

m undurów zakazanych oraz odznak i m undu ­

rów organ izacy j zaw ieszonych w sw ej działal­

ności, rozw iązanych lub praw nie nieistniejących .

W ykroczen ie przeciw ko przep isom  tego de ­

kretu lub rozporządzeń , w ydanych na jego pod ­

staw ie, podlega karze grzyw ny do tysiąca zło ­

tych lub aresztu do jednego m iesiąca. O dznaki i 

m undury , używ ane w brew postanow ien iom de ­

kretu , podlegają konfiskacie .

O dznak i m undu rów , istn iejących w chw i­

li w ejścia w życie pow yższego dekretu , nie w ol­

no używ ać po dniu 31 grudnia 1935 r. jeśli do te ­

go czasu nie zostaną one dozw olone przez w ła ­

dze państw ow e.

D ekret ten w chodzi w życie w dniu 17-ym  

bieżącego m iesiąca.

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTAMI!

W  ostatn ich dniach pojaw ili się na teren ie  

P om orza a szczególn ie na terenie G dyni osob ­

nicy : F ilipow ski S tefan , W ild t W łodzim ierz, 

B orucki S tan isław i W asyłyk Jan  Józef, m iesz ­

kańcy m . L w ow a. Z e w zględu na to , że w yżej 

w 'ym ien ien i podejrzan i są o dokonyw anie prze ­

stępstw krym inalnych a leg itym ują się jako  

agenci obligacyj „P ożyczki Inw estycy jnej", za ­

chodzi podejrzen ie , że przybyli oni na P om o ­

rze celem dokony w ania oszustw , w zgl. innych  

przestępstw . O strzega się ludność przed w y ­

żej w ym ienionym i osobnikam i oraz prosi się  

ew ent. poszkodow anych o zg łaszan ie zażaleń  

do najb liższych jednostek policy jnych .

PRAKTYCZNA INOWACJA.

R A D Z Y Ń . W ydział pow iatow y grudziądzk i 

sprzedał elek tyczną sieć P om orsk iej E lek trow ni  

w G rodku , ażeby przez zdobytą gotów kę w ysa-  

ncw ać K . K . O . pow iatu . W reszcie doczekają  

się deponenci zw rotu złożonych w K .K .O . osz ­

czędności, ale pozatem  konsum enci prądu sko ­

rzystają z tego , gdyż G ródek zaprow adzi ulgo ­

w e taryfy um ożliw iające za 15 gr. gotow anie, 

a przy te j cen ie gotow anie jes ttańsze niż na  

gazie . P rzy oszczędnem gotow aniu w ystarczą  

na rodzinę 4-osobow ą dziennie 3 K W -godzi-  

ny , w ięc koszt w ynosi ty lko 45 gr. W  celu na ­

uczen ia pań gotow ania el. urządzi G ródek w  

październ iku w Ł asin ie i R adzynie pokazy u- 

m iejętnego gotow ania elek tr. —  P oniew aż G ró ­

dek posiada w łasną fabrykę el. kuchenek , kot­

łów dla ciep łej w ody i piecyków , w ięc konsu ­

m enci pow iatu grudziądzk iego w  kró tk im  czasie  

zaopatryw ać się będą w polsk ie tan ie doskona ­

łe w yroby . S ieci będą w r. 1936 rozbudow ane  

do w szystk ich głów nych w iosek , a słabe sieci  

napraw ione. P rzez tę transakcję ludność po ­

w iatu ty lko zyska. —  P odobno m ają być rozbu ­

dow ane sieci aż do B rodnicy , L ubaw y i N ow e-  

gom iasta .

Z GALERJ1 SZCZĘŚLIWCÓW.

P ani S . A ., w yobrażona na fo togra- 
fji, jest m ieszkanką Z egrza i szczęśli­
w ą posiadaczką ów  iartki n ru 52 .899 , 
na który padlo w poprzedniej klasie  

50 .000 zło tych .

18 bm . rozpocznie się ciągn ienie  
1-ej klasy 54-ej L oterji P aństw ow ej 
i potrw a 4 dni. K ażdego dnia w yloso ­
w ana będzie jedna w ygrana dzienna  
w  w ysokości 25 .000 zł., niezależn ie o< l 

norm al nycli w ygra  nycli .

M S „PIŁSUDSKI44 W GDYNI.

G D Y N IA . 8 bm . o g . 11 w rócił z pierw szej 

podróży do A m eryki M /S „P iłsudski", przyw ożąc  

przeszło 350 pasażerów , 668 ton różnych tow a ­

rów , 433 w orki poczty . W śród pasażerów  

znajdow ało się szereg w ybitnych osobistości, 

jak podsekretarz stanu w M in. S karbu  p . A dam  

K oc, biskup pom orsk i dr O koniew ski, prezydent 

m . W arszaw y S tefan : S tarzyńsk i, dyr. dep . m or­

sk iego M in. P rzem . i H andlu inż. M ożdżeńsk i, 

generałow ie O sińsk i, O rlicz-D reszer i W ieniaw a- 

D ługoszew ski, naczelny redak tor P A T . O barsk i, 

naczelny dyrek tor lin ji G dynia-A m eryka L esz­

czyńsk i. S tatek w itali były m in. M atuszew ski, 

dyr. gab . M in. P rzem . i H andlu P atek , naczel­

nik w ydziału żeg lugow ego tegoż M inisterstw a  

O cicszyńsk i, w icekom isarz rządu inż. S zaniaw ­

sk i, dyr. U rzędu M orsk iego inż. Ł ęgow ski oraz  

liczne duchow ieństw o na czele z biskupem  su-  

fraganem  D om inik iem . W chw ili przybijan ia  

statku do bogato udekorow anego ow orca m or­

sk iego ork iestra m arynark i w ojennej odegrała  

hym ny narodow e polsk i i am erykańsk i oraz  

m arsz „P ierw szej B rygady . Z abrane tłum y i 

rodziny przyjeżdżających w itały ow acyjn ie sta ­

tek . W  m om encie cum ow ania nad M /S „P iłsud ­

sk im " szybow ał hydroplan , rzucając na pokład  

kw iaty . O  godz. 14 ,15 pasażerow ie M /S „P iłsud ­

sk i" odjechali z dw orca m orskiego specjalnym  

pociąg iem do W arszaw y. P od w zględem na ­

w igacyjnym i pod innem i w zględam i podróż  

naszego transatlantyku  przeszła w szelk ie oczek i­

w ania, dobitn ie w ykazuje zalety jego now ocze­

snej techn ik i. P asażerow ie odzyw ali się o odbytej 

podróży z praw dziw ym  zachw ytem .

VJRG1L MARKU AM

DJABEŁ.
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angielskiego.
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—  N ie m ogę —  odparłem .

poco pan

głęboko .

—  W ięc m am panu pom óc

pana. P an , m nie pom oże,

ultz . M ani robotę dla  
ja panu . —  U jął m nie

pan
Jak to? —  zapytałem  
C zy pan nosił kiedy  
N osiłem .
D obra! —  U derzy ł 
z nam ysłem : —  P rzy

zdziw iony .

się pięścią w brodę

m e, na

nie zap isu je .

—  O tw o-  
dw a po ­

—  M am w szystko  —  odparł ze śm iechem .
H um  w  ’zadym ionej sali zlustrow ał m m c diug i 

raz. G ość, grający jednym palcem na fo rtep ian ie, 

zw rócił się cały w  m oją stronę. B lada dziew czyna  

z czerw onem i ustam i pogoniła za m ną w zrokiem .

ia la oczy siln ie nieb iesk ie , 
3 lśn iące w łosy były ufry-

ądny ch łop , m oi państw o. C zego się na-

r  iw a

pod ścianą

:a . P rzy jechał z M ilw au-  
jaw ił się osobnik w  bia-

y , ’m iern i słow y łom  i R ózia sie- 
i ’. I om  w ydaw ał się zdenerw ow any,  
się do nich obraźiiw em i słow am i, 
I w izyty . T oni opow iedział przygo-

i aw antura. R affy —  

liśm y zostać.
by cię stam tąd przepę- 

__ _ łom , ty głup ia cholero , 
i jeszcze jedną spraw ę, to będzie

ic

z tobą źle .
- R ózia w padla. C zy to m oja w ina:.
—  D o djab la , to nie w iesz, że ona pije? —  

w rzasnął R al T y. —  N ie m ogłeś pilnow ać, żeby nie  

trzym ała u sieb ie sp iry tusu?
—  P róbow ałem  —  rzek ł sm utn ie I om .

uszu —  krzyknął— X ia  ni

y

d/M  on  i cn ie .

dę hałas odsuw anych krzeseł. A le na-  
zn ieruchom ieli, nasłuchując.
< e dw oru dało się słyszeć trzykro tne

—  zak lął R affy . —  Z now u, ('o on  

°
się“ . cholera — rzek ł czy jś  

D o djab ła , w  tym  m iesiącu trzy

zatętn iły ciężk ie kroki. D rzw i  
otw orzy ły się bez pukania i do sali w szedł chudy  
osobnik w czarnem , luźno w iszącym ubran iu . G dy  

zam ykał drzw i, m ignęło m i na schodach kilka nie ­

w yraźnych postaci.

sob ie m yślif
—  „Z m row ił 

'•n iew nv głos. —

N a schodach

—  D obry w ieczór —  rzek i gość. — 1 rzebaby  

tu w yw ietrzyć. R ally .
—  C o  tam  znow u. C arson? —  zapytał gniew nie  

S abati.
—  S zukam  L axnera —  odparł cicho tam ten . —  

P ańsk iego przy jaciela H yżego L axnera. —  T w arz  
m iał groźną, zaciętą , ale głos łagodny .

Z nałem Jacka C arsona, siw ow łosego byłego  
przestępcę, który, naw róciw szy się , oddal całą  

sw oją fachow ą w iedzę na usług i policji i prześla ­
dow ał daw nych kam ratów  z nieugiętą zaciętością , 
(dow na K om enda pow ierzała m u zaw sze najtrud ­

niejsze zadania.
—  L axnera!? —  w ykrzyknął z niedow ierza­

niem  S abati.

D etek tyw  sk inął ponuro głow ą, tak jakby sam  

uznaw ał, że w ieści sm utną now inę.

—  L axnera, biednego H yżego L axnera —  pow  ­
tó rzy ł, w odząc oczam i po tłum ie. —  P rzepraszam , 
że przerw ałem  państw u zabaw ę.

—  W łaśnie m ieliśm y się rozejść —  rzek i jasno ­

w łosy przyw ódca.
—  T o dobrze. Z w ierzyna zam knęła się na dole.

—  C o za zw ierzyna?
—  T o pan nie w ie, że tu na dole gryw ają  

w  ru letę?
—  C o m nie to obchodzi? Ja w ynajm uję ten  

ty lko lokal.
—  M ądry z pana ch łop, R ałfy —  rzek ł żałoś ­

nie C arson . — - W iem , że w ynajm ujesz pan fy lką  
ten lokal i że nigdy nie schodzisz do sw oich gości 

na dole -------
i —  T o nie m oi goście — przerw ał ostro m ło ­

dzien iec.
—  W  każdym  razie ciągn ie pan z nich niezłe  

dochody . <
—  D osyć! —  krzyknął R affy , m achając ręką.

—  N iem a tu  L axnera, co? N o, to dow idzen ia!

—  N ie jestem  pod pańsk iem i rozkazam i —  od ­

ciął się C arson .
—  P roszę czuć się jak u siebie w dom u —  

sarknął S abati, zw ężając oczy w  dw ie szpark i.
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„ P a n i z la m p k ą " (W  2 5 -ą ro c z n ic ę ś m ie rc i b o h a te rsk ie j p ie lę g n ia rk i )

W  je s ie n i ro k u 1 8 5 4 , k ie d y o d k i lk u  

ju ż m ie s ię c y to c z y ła s ię w o jn a n a K ry ­
m ie p o m ię d z y R o s ją a T u rc ją i je j  
s p rz y m ie rz e ń c a m i (A n g l ją , F ra n c ją i  
S a rd y n ją ) , p o ja w i ły s ię w  n a jp o w a ż­

n ie js z y m d z ie n n ik u a n g ie ls k im „ T im e s“  
n a w o ły w a n ia , b y ra to w a ć c h o ry c h i  
ra n n y c h ż o łn ie rz y n a f ro n c ie , k tó rz y 
s p c w o d u b ra k u le k a rz y i p ie lę g n a c ji 
u m ie ra ją w  z a s tra s z a ją c e j l ic z b ie . C h o­
r z y —  w o ła ł ,T im e s“  —  s k a z a n i s ą je ­
d y n ie n a p o m o c s w y c h w s p ó łto w a rz y­
s z y n ie d o l i , ra n n i le ż ą z n ie o p a trz o n e - 
m i ra n a m i i w  s tra sz n y c h m ę c z a rn ia c h 
k o ń c z ą ż y c ie . C a ły ła d u n e k o k rę tu z  
k o c a m i i k o łd ra m i, p rz e z n a c z o n e m i 

d la c h o ry c h , w rz u c o n y m z o s ta ł, s p o w o - 
d u z a n ie c z y s z c z e n ia ro b a c tw e m , d o 
m o rz a . C h o rz y m a rz n ą . C z y n ie m a w  

A n g l j i  k o b ie t o f ia rn y c h , k tó re p rz y - 

s z ły b y z p o m o c ą d z ie ln y m s y n o m o j ­
c z y z n y ? —  z a p y ty w a ł „ T im e s“ .

J u ż w  k i lk a ty g o d n i p o ty m  a p e lu 

F lo re n c e N ig h tin g a le w ra z z 3 8 p ie lę­
g n ia rk a m i w s ia d ła n a o k rę t , b y p o d ą­
ż y ć z p o m o c ą ż o łn ie rz o m a n g ie ls k im 

n a K ry m ie i ro z p o c z ą ć w a lk ę z e 
ś m ie rc ią , k tó ra z a b ie ra ła p ra w ie w s z y­

s tk ic h ra n n y c h i c h o ry c h .

P o ja w ie n ie s ię k o b ie t w  s z p ita lu 
n a K ry m ie w y w o ła ło w ie lk ie n ie z a d o­
w o le n ie u w ła d z w o jsk o w y c h . „ N ie  
c h c e m y“  —  m ó w io n o —  „ b y k o b ie ty 

w trą c a ły s ię d o n a s z y c h s p ra w i b y  

n a m te n ,s ło w ik ,“  (N ig h tin g a le ) tu ś p ie­
w a t“ . A le  „ s ło w ik 4 4 w z ią ł s ię e n e rg ic z­

n ie d o p ra c y i te g o , c o w y ś p ie w y w a ł , 
w s z y s c y s łu c h a ć m u s ie l i . B o p o c h o­

d z i ła F lo re n c e N ig h tin g a le z e z n a n e j i  
s z a n o w a n e j ro d z in y z ie m ia ń sk ie j, z  

k tó re j w y w o d z i ło s ię w ie le w p ły w o ­
w y c h o s o b is to ś c i , a s a m ó w c z e s n y m i­

n is te r w o jn y , lo rd S id n e y H e rb e r t , 
p rz y ja c ie l je j ro d z in y , g o rą c o p o p ie ra ł 

je j p ra c ę i ż ą d a n ia d la d o b ra lu d z i i o j ­

c z y z n y .

N ie z w ło c z n ie p rz y s tą p io n o n a K ry ­

m ie d o b u d o w y o s o b n y c h b a ra k ó w d la 

ra n n y c h i c h o ry c h ; z a o p a trz o n o ic h w  
b ie l iz n ę i p o ś c ie l . C z u w a ła F lo re n c e 
N ig h t in g a le n a d te rn , b y je d z e n ie b y ło  

d o b re i ta m , g d z ie z a c h o d z iła p o trz e­
b a , d ie te ty c z n e . W  k ró tk im  ju ż c z a­
s ie ś m ie r te ln o ś ć w ś ró d ra n n y c h , k tó ra 
p o p rz e d n io w y n o s iła o k o ło 9 5 p ro c ., 

s p a d la d o 2 p ro c . T a p ię k n a , m ło d a 
i d e l ik a tn a k o b ie ta w y k a z y w a ła n ie­

s p o ż y te s i ły  w  s w o je j p ra c y . S a m a a - 
s y s to w a ła p rz y n a jc ię ż s z y c h o p e ra - 

c ia c h , n ie z a b ra k ło je j n ig d y p rz y łó ż ­
k u u m ie ra ją c y c h , a w  w o ln y c h c h w i­

la c h p is y w a ła s e tk i l is tó w  d o ro d z in 

ż o łn ie rz y . D z ie ń i n o c b y ła c z y n n a . 

W ie c z o re m i w  n o c y p rz e z c ie m n e s a­
le s z p i ta ln e p rz e m y k a ła s ię je j s m u k ła 

p o s ta ć z la m p k ą w  rę c e . T o te ż n a­

z w a l i ją „ P a n i z la m p k ą4 4.

ł J e d e n z ż o łn ie rz y w  l iś c ie s w y m  
d o ro d z in y ta k o n ie j p is ał : „ J a k ie to  

s z c z ę ś c ie m ó c c h o ć ją w id z ie ć , b o m ó­

w ić n ie w s z y s c y z n ią m o g ą —  je s t 

n a s z a d u ż o ! A le c a ło w a ć m o ż e m y je j  
c ie ń n a ś c ia n ie , k ie d y p rz e m y k a s ię 

c ic h u tk o p rz e z n a s z e s a le i w te d y s p o­

k o jn ie z a s y p ia m y4 4. L is t te n d o s ta ł 
s ię d o p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i i n a­

tc h n ą ł g ło ś n e g o p o e tę a m e ry k a ń s k ie g o 

L o n g fe l lo w 4a d o n a p is a n ia s ła w n e g o 

p o d ó w c z a s w ie rs z a p o d ty tu łe m : „ P a n i 

z la m p k ą4 4.

f D z ię k i s w e j ż e la z n e j w y trw a ło ś c i , 

d o b ro c i i g e n ia ln e j p o m y s ło w o ś c i d o­

k o n a ła F lo re n c e N ig h tin g a le , p o d c z a s 

s w e j t r z e c h le tn ie j p ra c y n a K ry m ie , is t­

n y c h c u d ó w . W  c a ły m k ra ju , w z d łu ż 

i w s z e rz , z a ło ż y ła s z p ita le , z a o p a trz y­

ła je w  b ie l iz n ę , p o ś c ie l , le k a rs tw a , 

ż y w n o ś ć , u rz ą d z i ła p ra ln ie , s z w a ln ie i  

ja d ło d a jn ie , b a —  n a w e t k a s ę o s z c z ę d­
n o ś c i d la ż o łn ie rz y , b y n ie t rw o n il i  

s w e g o ż o łd u . W  s ta łe j k o re s p o n d e n c j i 

p o z o s ta w a ła z ro d z in a m i w a lc z ą c y c h 

i u d z ie la ła im  w  m ia rę m o ż n o ś c i ra d v 

i p o m o c y .

P o s k o ń c z o n e j w o jn ie k ry m s k ie j 

c h c ia n o ją n a o k rę c ie w o je n n y m z e 
w s z y s tk ic m i h o n o ra m i w o js k o w e m i z a­

w ie ź ć d o o jc z y z n y . O n a je d n a k , u n i­

k a ją c a w s z e lk ie g o ro z g ło su , s a m a ci­

c h a c z e m w y je c h a ła d o s w e g o m a ją tk u 
ro d z in n e g o .

K ie d y p o p e w n y m c z a s ie d o w ie­
d z ia n o s ię w  A n g lj i , ż e c ię ż k a p ra c a 
n a d w y rę ż y ła m ło d y o rg a n iz m F lo re n c e 
N ig h tin g a le i ż e ta je s t c h o ra , .c a ły 
k ra j , n ie w y łą c z a ją c k ró lo w e j W ik to r j i .  

m o d li ł s ię o je j w y z d ro w ie n ie .

N ie d łu g o o d p o c z y w a F lo re n c e . O - 
p u s z c z a s w ó j m a ją te k ro d z in n y , o d rz u­
c a s ta ra ją c y c h s ię o je j rę k ę , tw ie r­
d z ą c . ż e ż y c ie b e z t ro s k i i b e z p ra c y , 
ja k ie p ro w a d z ą k o b ie ty je j s fe ry , n ie 
d a je je j z a d o w o le n ia i w ra c a d o u m iło ­
w a n e j p rz e z s ie b ie p ra c y . Z a k ła d a 
s z k o ły d la p ie lę g n ia re k i k ie ru je n ie m i. 
W  je d n e j z ty c h s z k ó ł , je j im ie n ia , a 
f u n d a c j i n a ro d o w e j , k s z ta łc ą s ię s p e­
c ja ln ie d z ie w c z ę ta z e s fe r in te l ig e n c j i . 
P ra c u je F lo re n c e N ig h t in g a le in te n s y w­

n ie n a d re fo rm ą s z p i ta ln ic tw a w  A n ­
g l j i , d la k tó re g o d o m a g a s ię b u d y n k ó w 

ja s n y c h , s ło n e c z n y c h , u rz ą d z o n y c h h i­
g ie n ic z n ie i k u c h n i 'd ie te ty c z n y c h d la 

c h o ry c h .

D z ie ło je j u k o ro n o w a n e z o s ta ło z a­

ło ż e n ie m „ Ś w ia to w e g o Z w ią z k u P ie­

H o d o w la k o m  

v / P o ls c e

N a z d ję c iu p ię k n y 

o k a z k o n ia p o c ią g o­

w e g o , k tó ry z o s ta ł , 

n a g ro d z o n y n a p o­

k a z ie k o n i w  G ro­

d n ie .

T a je m n ic e C z a rn e g o L ą d u

W  p a ń s tw ie ś w ię ty c h w ę ż ó w p u s z c z a f ry k a ń s k ic h

R o z ż a rz o n a o d s ło ń c a i n a s tro jó w 

'w o je n n y c h A f ry k a s k u p ia n a s o b ie u - 

w a g ę c a łe g o ś w ia ta . S p ie s z ą ta m n ie - 

ty lk o  u z b ro jo n e i g o to w e d o a ta k u h u f­

c e w ło sk ie , a le ta k ż e u c z e n i n ie u s ta ją 
w  s w e j p ra c y , a b y o d c y f ro w a ć ta je m­

n ic e C z a rn e g o L ą d u . T o te ż s e n sa­

c y jn e p o ru s z e n ie w y w o ła ła w  c a ły m  
ś w ie c ie u c z o n y c h re la c ja z n a n e g o a m e­

r y k a ń s k ie g o z o o lo g a F re d a C z a rn o - 
c h a n a , k tó ry n a c z e le k ra jo w c ó w u s i­
ło w a ł z b a d a ć f a u n ę d ż u n g l i a f ry k a ń­

s k ie j n a d je z io re m T a n g a n y ik a .

U c z o n e m u a m e ry k a ń sk ie m u c h o­

d z i ło g łó w n ie o d o k ła d n e z a z n a jo m ie­

n ie s ię z g a tu n k a m i a f ry k a ń s k ic h w ę­
ż ó w . W s z y s tk ie p rz y g o to w a n ia d o 

w y p ra w y b y ły ju ż u s k u te c z n io n e . N a 
c z e le k ra jo w c ó w w y b ra ł s ię C a rn o - 

c h a n w g łą b d a w n e g o te ry to r iu m n ie­
m ie c k ie g o w e w s c h o d n ie j A f ry c e . D o ­

ś w ia d c z y ł je d n a k d z iw n y c h p rz e sz k ó d 

w  re a l iz a c j i s w y c h z a m ia ró w . K ra jo w ­

c y  d o s ta rc z a l i d o je g o z b io ró w 7 o k a z ó w7 

n a jd z iw a c z n ie jsz y c h m a łp , n a jp ię k n ie j­

s z y c h , z u p e łn ie n ie z n a n y c h m o ty l i , 

n a jb a rw n ie jsz y c h ja s z c z u re k —  le c z 

a n i je d n e g o w ę ż a , ja k g d y b y te ry to r­

iu m  to b y ło z u p e łn ie p o z b a w io n e te g o 
g a tu n k u f a u n y . I le k ro ć u s i ło w 7a ł s a m 

s ta n ą ć n a c z e le o d d z ia łu c z a rn y c h , a b y 

z d o b y ć w re s z c ie o k a z y w ę ż ó w , k tó re 

b y ły  c e le m je g o w y p ra w y , z a w s z e 
u m ie l i k ra jo w c y u d a re m n ić je g o z a­

m ia ry .

W królestwie ś w ię ty c h wężów

W re s z c ie z n ie c ie rp l iw io n y ty m  s ta­

n e m r z e c z y C a rn o c h a n z a c z ą ł b a d a ć 

s w y c h p o d w ła d n y c h . I o to z d ra d z i l i 

m u o n i n ie z w y k łą ta je m n ic ę . W y p ra­

w a p rz e b y w a ła w ła ś n ie n a te re n ie 

wUdcy w£Ź;ów, p e d g ro z ą ś m ie rc i n ie *

lę g n ia re k4 4. k tó ry b y ł p o d w a lin ą d la 

s tw o rz e n ia n a jw ię k s z e j h u m a n ita rn e j 

in s ty tu c j i ś w ia ta , m ia n o w ic ie „ C z e r­
w o n e g o K rz y ż a4 4.

F lo re n c e N ig h t in g a le s ta ła s ię z a 
ż y c ia je sz c z e p o s ta c ią n ie o m a l le g e n­
d a rn ą . P o d k o n ie c ż y c ia o b s y p y w a n o 
ją p rz e ró ż n e m i o d z n a c z e n ia m i, k tó ­
r y c h . n ie s te ty , je d n a k ju ż w id z ie ć n ie 
m o g ła , a lb o w ię m s tra c i ła w z ro k i w  
s w o im d o m k u , p rz y je d n e j z c ic h y c h 
u l ic L o n d y n u , z g a s ła 1 3 s ie rp n ia 1 9 1 0 
ro k u . Z w ło k i je j m ia ły s p o c z ą ć w  o - 

p a c tw ię W e s tm in s te rs k ie m . le c z w e d le 
je j o s ta tn ie j w o li u rz ą d z o n o je j c ic h y , 
s k ro m n y p o g rz e b i p o c h o w a n o ją w  

m a ją tk u ro d z in n y m w  L e a H u rs t (h ra b­
s tw o D e rb y ) . Ń a g ro b ie te j d z ie ln e j 

k o b ie ty w id n ie je je d y n ie n a s tę p u ją c y 
n a p is : F . N ., u r . 1 8 2 0 , u m a r ła 1 9 1 0 r .

W e F lo re n c j i p o s ta w i ła k o lo n ja a n­
g ie ls k a w  k o ś c ie le S ta C ro c e p o m n ik , 

p rz e d s ta w ia ją c y k o b ie tę w  s tro ju g re c­

k im  z la m p k ą w  rę c e , o w ą ła p k ą , k tó rą 
ta k ja s n e m ś w ia tłe m d o k o ła s ie b ie p ro­

m ie n io w a ła . N a c o k o le p o m n ik a w id ­
n ie je n a p is : „ B o h a te rk a w o jn y k ry m ­

s k ie j4 4.

o d w a ż y łb y s ię ż a d e n z k ra jo w c ó w z a­

b ić lu b w y d a ć ż y w c e m „ ś w ię ty c h4 4 

s tw o rz e ń .

T e ra z d o p ie ro p rz y p o m n ia ł ‘ s o b ie 

p rz y ro d n ik , ż e ju ż d a w n o s ły s z a ł o tu ­
k ie m p a ń s tw ie w  A f ry c e . N a tu ra ln ie 

n ie c h o d z i tu ta j o m o n a rc h ię w  c a łe m 
te g o s ło w a z n a c z e n iu . K ra jo w c y z n a­

ją je d n a k d o k ła d n ie g ra n ic e p a ń s tw a 
w -ę ż ó w i ż a d e n z n ic h n ie o d w a ż y łb y 

s ię z a ż a d n ą c e n ę n a ru s z y ć o b o w ią z u­

ją c y c h ta m o d w ie c z n y c h p ra w i t ra d y - 

c y j .

P rz y p a d k o w’ o z d a rz y ło s ię , ż e p o­

tę ż n y m o n a rc h a te g o p a ń s tw a K a lo la 

z m a r ł w  c z a s ie t rw a n ia w y p ra w y C a r - 
n o c h a n a , a je g o n a s tę p c a p o c h o d z i ł z  

g ro n a c z a rn y c h , p rz y d a n y c h u c z o n y m 

d o w y p ra w y w g łą b d ż u n g l i a f ry k a ń­

s k ie j . F a k t , ż e z a p rz y ja ź n io n y z n im  

m ło d y N y c k a z o s ta ł k ró le m , u ła tw ił  

C a rn p c h a n o w j a k c ję n a u k o w ą . P rz y 
je g o p o m o c y m ó g ł d o w ie d z ie ć s ię l ic z ­

n y c h c ie k a w y c h s z c z e g ó łó w z p a ń s tw a 

w ę ż ó w , s ta n o w ią c y c h p o p rz e d n io n ie­

d o s tę p n ą ta je m n ic ę .

C a rn o c h a n tw ie rd z i w s w o je m 

s p ra w o z d a n iu , p rz y s ła n e m to w a rz y­

s tw u z o o lo g ic z n e m u w  A m e ry c e , ż e 

n a d e jd z ie d z ie ń , w  k tó ry m  ś w ia t p rz e­

k o n a s ię , ja k w ie lk ą ro lę o d g ry w a w  

ż y c iu A f ry k i  p a ń s tw o w ę ż ó w n a d je ­

z io re m T a n g a n y ik a . S ą to w p ły w y  m i­

s ty c z n e , re l ig i jn e , k tó re c ią ż ą ta k ż e n a 

p o l i ty c z n e m ż y c iu s z c z e p ó w a f ry k a ń­

s k ic h . W ia ra w  w s z e c h m o c n ą w ła d z ę 

i p o tę g ę w ła d c y p a ń s tw a w ę ż ó w i w  

c z a rn o k s ię s k ie s i ły  je g o d o s to jn ik ó w i  

w o d z ó w je s t w  A f ry c e b a rd z o ro z p o­

w s z e c h n io n a . , C a rn o c h a n b y ł ś w ia d­

k ie m  ta k ie g o p a n ic z n e g o s tra c h u t łu m u  

c z a rn y c h p rz ę z .p o tę g ę s i ł N y c k i i je g o 

ś w ity .

Francis William Rickett
c z ło w ie k , k tó ry s k ie ro w a ł k o n f l ik t a b is y ń s K ? -, a 

n o w e to ry . P o d p is a ł o n ó w s e n s a c y jn y u k ła d 

w s p ra w ie k o n c e s j i n a n a f tę a b is y ń s k ą . J a k 

w ia d o m o , k o n c e s ja ta w y w o ła ła p ro te s t z e 

s t io n y R z y m u .

J a k w  C h in a c h p a lą 

p a p ie ro s y

K o re s p o n d e n t je d n e g o z d z ie n n ik ó w 
a n g ie ls k ic h o p o w ia d a , ż e b ę d ą c n ie d a­
w n o w  C h in a c h , g d z ie p a le n ie p a p ie ro­
s ó w o g ro m n ie s ię ro z p o w s z e c h n i ło , 
p o c z ę s to w a ł p a p ie ro s e m w y s o k ie g o 
d o s to jn ik a c h iń sk ie g o , d o k tó re g o p rz y­
b y ł d la z a ła tw ie n ia p e w n e j s p ra w y .

D o s to jn ik c h iń s k i , w y p a l iw s z y p a­
p ie ro sa . o d d a ł n ie d o p a łe k s to ją c e m u 
o b o k s łu ż ą c e m u , te n z a ś , z a c ią g n ą w­
s z y s ię z n ie d o p a łk a t r z y c z y c z te ry 
ra z y , p rz e k a z a ł re s z tę s łu ż ą c y m , s to ją­
c y m z d ru g ie j s tro n y p o k o ju , c i z a ś 
z d ą ż y l i je sz c z e , p a irz a c s o b ie p a lc e , z a­
c ią g n ą ć s ię ix ) ra z u z te j re s z tk i .

W id z ą c to , k o re s p o n d e n t o f ia ro w a ł , 
w y c h o d z ą c , k i lk a p a p ie ro s ó w s łu ż ą­
c y m . w p ro w a d z a ją c y m g o z p o k o ju . 
K a ż d y z n ic h z a p a l i ł z a ra z o trz y m a n e­
g o p a p ie ro sa , a z a c ią g n ą w s z y s ię k i l ­
k a k ro tn ie , o d d a w a ł g o n a s tę p n e m u i  

| ta k z a p a lo n e p a p ie ro s y k rą ż y ły z u s t 
i d o u s t d o o s ta tk a .

Z d a rz y ło s ię , ż e w  p e w n e j w io s c e 

m u rz y ń s k ie j s k ra d z io n o c e n n e p e r ły . 
T e g o s a m e g o d n ia z w o ła n o w s z y s tk ic h 

m ie sz k a ń c ó w . K a ż d e m u z n ic h p o ło­

ż y ł k a p ła n k a m y c z e k n a ję z y k u . K tó ­

r y  . k a m ie ń b y ł s u c h y p o d łu ż s z e j 

c h w i l i  p ró b y , te g o w ła ś c ic ie l b y ł s p e w - 
n o ś c ią z ło d z ie je m p e re ł. N ic d z iw n e­

g o , ż e w k ró tc e ju ż u ję to s p ra w c ę k ra­

d z ie ż y , g d y ż p o c z u w a ją c s ię d o w in y , 

m ia ł p o d w p ły w e m s tra c h u z u p e łn ie 

s u c h ą ja m ę u s tn ą .

Tajemnicze ziele

I n n y m ra z e m z n is z c z y ła c z e re d a 

m a łp p lo n y p ra c y n a ro l i w  k i lk u  w io ­

s k a c h . J e d e n z d o s to jn ik ó w c e s a r­

s k ic h w s y p a ł ta je m n ic z e z ie le d o je ­

z io ra n a k ra ń c u w io s k i, s ą s ia d u ją c e j z  

p u s z c z ą . P rz e z d w a d n i c z u w a l i m u­

r z y n i n a s tra ż y n a d b rz e g ie m , n ie d o­

p u s z c z a ją c m a łp d o w o d o p o ju . P o u - 

p ly w ie te g o c z a s u m a łp y r z u c i ły s ię 

t łu m n ie d o w o d y , c h c ą c u g a s ić p ra g­

n ie n ie . J u ż w  k i lk a m in u t p ó ź n ie j z a 

ta c z a ły s ię n ie p rz y to m n ie p o p o la c h . 

W ie c z o re m c a ła w io sk a w z ię ła u d z ia ł 

w  u c z c ie z m a łp ie g o m ię sa .

T e g o ro d z a ju ta je m n ic z e z io ła o d­

g ry w a ją w ie lk ą ro lę w  o b rz ę d a c h c z a r­

n y c h m ie s z k a ń c ó w te j o k o l ic y , n p . p o d­

c z a s k o ro n a c ji n o w e g o w ła d c y , k tó re­

g o o d u rz a s ię z io ła m i, p o d c z a s z a ś lu b in 

lu b p rz y jm o w a n ia n o w e g o c z ło n k a d o 

k a s ty p a n u ją c y c h . W y p y ty w a n i o  

s z c z e g ó ły ty c h m is te ry j k ra jo w c y n ie 

c h c ie l i je d n a k z d ra d z ić a n i s ło w a w  o - 

b a w ie , a b y b ia l i n ie p o s ie d l i te m s a m e m 

ta je m n ic y s k u te c z n o ś c i ic h z ió ł i o d­

w a ró w .
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Kopiemy „polskie złoto”
PRACA — PLON —  UROK PASTUSZYĆ II  OGNISK.

w  iślańskich wahała się 25-30 zł. za kwintal. —  

Jabłonie owocowały średnio, ceny utrzymały 

się na poziomie roku ubiegłego a więc 40-60 zł. 

za kwintal. Bardzo znacznie ucierpiały wsku-

tek suszy kapusty. Oprócz niedorośnięcia po­

jaw ił się masowo bieliszek. którego gąsienice w

znacznym stopniu uszkodziły kapusty. Kala­

strony w  ojska, z; częły spadać. Na rynku pro­

duktów hodowlanych ceny bydła utrzymywały 

się naogół na poziomie cen z poprzedniego 

miesiąca, natomiast ceny trzody chlewnej, któ-

nych tendencja zwyżkowa z poprzedniego mie­

siąca uległa już z początkiem września zahamo­

waniu, obniżyły się w ciągu obecnego okresu

Jesień.... W iatr ciepły jeszcze.

Z drzew pozierają liście nie wszystkie czer­

wone. Szumią jeszcze złoto-żółte, te z poko­

jowego abażuru, a także liljowe, gdzieniegdzie 

wiatrem poruszany seledyn wyziera z przycza­

jonych, ukrytych ciepłych kątów.

Słyszysz? W icher jesienny układa się w  

preludja i przechodzi w roztkliw ione serenady 

i muska niemi strop błękitu....

I na pola wyszła jesień — tęsknica. Orka 

jesienna zakończona. Zdawaćby się mogło, że 

tym razem nikt na pole nie wyjdzie. Ale lak nie 

jest!

Z okolicznych, tu i ówdzie słomianych chat 

rolników wychodzą chłodnym, jesiennym ran­

kiem robotników raty i poczynają swoją, cięż­

ką wielką pracę. Setki pochylonych postaci po­

czyna wydobywać z roli „polsicie złoto” —  

ziemniaki —  jeden z ostatnich darów jesieni.

Bóg błogosławi robotnikom roli, bo tej je­

sieni rolnik nie może narzekać na zły plon 

ziemniaków.

Ziemniak „przywędrował” do nas XVI  wie­

ku. Używany jest na całym świecie jako po­

żywienie wszystkich, a u sfer uboższych jest 

czasem jedynym żywicielem z powodu swoich 

wysokich wartości odżywczych i swej taniości. 

Prócz tego ziemniak posiada walory gospodar­

cze. W yrabia się z niego spirytus, krochmal

i inne. —
Jestem na „ziemniaczysku".

Pochylone postacie, przeważnie dziewcząt 

ubranych nieraz w ładne, harmonizujące się 

stroje, wydobywają to mniejsze, to większe 

ziemniaki, kładąc je do koszów, a co mocniejsi 

chłopcy zanoszą je na ram ionach na wozy, któ­

re z kolei znowu przetransportowane zostają 

przed piwnice albo kopce. Tu wysypuje się 

świeże, pachnące jeszcze ziemią i łętam i ziem­

niaki. —
Praca prowadzona przy „wykopkach” jest 

początkowo spokojna, z czasem odzywają się tu 

i tam głosy, Rozmawiają. Co? Nie dosłyszałem!

Niebrak tu również pięknych, swoistych 

a tak ładnych, pełnych smętnej nuty piosenek. 

Pracujący, zda się, pozostają pod wrażeniem 

jesieni, polskiej jesieni, mającej tyle pięknego, 

'niewypowiedzianego uroku.

l Przedemną o kilka kroków leży świeża, 

'jakby zorana ziemia. lo tu przeszły prowa- 

: dzone wprawnemi rękoma dziewcząt — moty­

ki. Na ziemi, tchnącej balsamicznym zapachem, 

' leżą półzeschłe łęty, prętowiny, które, zbiera- 

ne przez pastuchów są ulubionem a nawet jak- 

' by tradycyjnym wiórem do podtrzymywania 

ognisk.
— Hej!... rzuca mi mały pastuch i, wywija­

jąc kozła, bierze cały pęk łętów i leci do gro­

mady pastuchów okalających ognisko, z którego 

dym powoli, sennie włóczy się po ziemmaczy- 

sku.
—  Czy pan kiedy jadł pieczone w ognisku, 

na polu ziemniaki? Nie? lo proszę, chodź pan, 

woła oddalający się malec. M usi pan wiedzieć 

—  ciągnie bosonogi pastuszek, że już po świętej 

Tekli!
Przypomina mi to stare przysłowie: „Po 

świętej Tekli, będziemy ziemniaki piekli” . —

Jeden z chłopców podaje mi kij, i mówi: 

„w 'ybierz pan" — przyczem wskazuje na ogni­

sko. W yciągam ziemniaki i kosztuję. Napraw­

dę smaczne, chociaż bez soli.

Najm łodsi z pastuszków, grzejąc przy og­

nisku zziębnięte rączęta, patrzą na mnie ze 

zdziwieniem, jak wyjadam im ich smakołyki.

Słońce chyli się ku zachodowi. Odchodzę 

od ogniska żegnany zachęcającem słowem

fiory późne też przedstawiają się słabo. Korze­

niowe będą słabsze niż w roku poprzednim, na­

tom iast cebula dzięki suszy przyschła bardzo 

ładnie i rokuje nadzieje na dobre przechowanie. 

Ceny warzyw utrzymały się naogół na pozio­

mie zeszłorocznym, jedynie pomidory miały 

cenę wyższą. Na pomorskim rynku zbożowym 

tendercja zwyżkowa cen z poprzedniego mie­

siąca utrzymywała się do połowy ostatniej de­

kady września, w której ceny żyta osiągnęły po­

ziom 13.37 zł; pszenicy 17.75 zł; jęczmienia 

15 zł; a ceny owsa 15.62 zł; za 100 kg. Poziom 

ten w' porównaniu do analogicznego okresu ro­

ku ubiegłego obniżył się odnośnie żyta o 25% , 

pszenicy o 5 proc., jęczmienia o 20 proc., a 

owsa o 10 proc. Podaż zbóż w tym okresie była 

stosunkowo niewielka, co tłumaczyć należy tern, 

że długotrwała posucha umożliwiła dopiero te­

raz rolnikom przystąpienie do intensywnych 

prac polnych. Ponadto niskie ceny me zachę­

cały rolników do wyzbywania się zbóż. Pod­

kreślić również należy, że w b. roku rolnicy 

w znacznie większym stopniu wykorzystali kre­

dyty zaliczkowe i rejestrowe pod zastaw zie­

miopłodów, niż w roku ubiegłym. W związku 

ze zbliżaniem się term inu płatności raty oddłu­

żeniowej oraz podatków, podaż izbóż przy koń­

cu okresu sprawozdawczego znacznie wzrosła, 

skutkiem czego ceny zbóż z wyjątkiem cen 

owsa, na który nadal panował silny popyt ze

sprawozdawczego o około 30 zł. na 100 kg. z.w. 

i to przy wszystkich gatunkach. Porównując 

poziom cen produktów hodowlanych przy koń­

cu miesiąca z analogicznym okresem z roku ub. 

można stw ierdzić, że przy bydle niema więk­

szych odchyleń, natomiast odnośnie trzody 

chlewnej zwyżka cen wynosi około 30 proc. —  

W związku z pomyślną koniunkturą na rynkach 

zagranicznych, w szczególności na rynku an­

gielskim oraz wzrostu eksportu masła z Po­

morza, ceny masła kształtowały się zwyżkowe. 

Tendencja ta w ostatniej dekadzie miesiąca 

uległa zahamowaniu a nawet w ostatnich 

dniach września nastąpiła zniżka cen, wyraża­

jąca się w uzależnieniu od gatunku o 15-20 gr. 

za kg. Przy końcu okresu sprawozdawczego 

notowano ceny masła I. gatunku w hurcie zł. 

3,18, w półhurcie 3,30, w detalu 3,40-3,50 zł.

D o w t ó z jaj był nieznaczny, skutkiem czego ce­

ny w ciągu miesiąca nieco zwyżkowały. Od­

nośnie ogólnego położenia gospodarczego wsi 

ważnym jest fakt zawieszenia do dnia 1 paź­

dziernika 1938 r. wymagalności wszelkich dłu­

gów rolniczych, powstałych przed dniem 1-go 

lipca 1932 r. z wyjątkiem długów wobec osób 

i instytucyj prawno-publicznych i instytucyj 

kredytowych, do których nadal stosują się do­

tychczasowe zasady oraz fakt przedłużenia mo­

ratorium hipotecznego do 1 października 1937 r.

chłopców: ,,A przyjdź pan do nas kiedy .

Jeszcze raz obszedłem ziemię, z której 

przed chwilą wyrastały długie łodygi. Teraz 

wszystko leży bezładnie, pokotem, jak żołnie­

rze po krwawej bitw ie. Robotnicy pracują 

gorączkowo. Słychać tylko brzęk motyk. Nikt  

się nie odwraca, nikt na mnie nie patrzy. 

Przecie przed nasfaniem zmroku trzeba jak- 

najw ięcej wydobyć ziemniaków.

Odchodzę z pola. W idzę krzątające się 

postacie ludzkie, dogasające ogniska, zdaleka 

dochodzi uszu moich echo fujarki pastusze;, echo 

nawoływań, a za mną ciągnie się długa nić 

lata babiego.

Z zasypiającej ziemi ludzie gorączkowo wy­

dobywają „polskie złoto" ziemniaki a po sza­

rych polach kroczy nasza przesmutna polska 

jesień.

S'Eg aa Pastors 

w miesiącu wrześniu
TORUŃ. — Pomorska Izba Rolnicza nade­

słała nam następujące sprawozdanie o stanie 

rolnictwa na Pomorzu w miesiącu wrześniu 

1935 roku.
Przebieg pogody w miesiącu wrześniu wy­

kazywał znaczne wahania temperatury i nasło­

necznienia przy równoczesnych nader skąpych 

opadach, tak iż z punktu widzenia rolniczego 

był naogół dla rolnictwa niekorzystny. Po kil ­

kudniowym okresie pogody słonecznej i upalnej 

w początkowych dniach miesiąca (1-4) nastąpiło 

bardzo znaczne obniżenie temperatury połączo­

ne z zachmurzeniem oraz przelotnymi stosun­

kowo nieznacznymi deszczami, które skutków 

poprzedniej posuchy usunąć nie mogiy. Cała 

druga dekada września oraz początek trzeciej 

przebiegły znów pod znakiem pogody z po­

czątku ciepłej, później miernie ciepłej z zach­

murzeniem zmiennem i poważniejszym opadem 

w środku drugiej dekady (16 września). W de­

kadzie trzeciej miało miejsce znów stopniowe 

oziębienie z najniższą temperaturą w dniach 

25-27-go, poczem temperatura zaczęła się zlek- 

ka podnosić. W okresie tym zanotowano nie­

co większą ilość opadów, najsilniejszy w dniu 

25. 9., ale i te opady okazały się nie wystarcza­

jące dla złagodzenia skutków posuchy. Przed­

stawiony wyżej przebieg czynn.ków atmosfe­

rycznych w ciągu miesiąca września odbił się 

w niekorzystnym stopniu na pracach polowych 

w związku przygotowaniem roli pod zasiewy 

jesienne. Skutkiem suszy — orki jak również 

wszelkie dalsze uprawy i starania przedsiew - 

ne były utrudnione, siewy zas zbóż ozimych 

opóźniły się i nie zawsze wykonane być mogły 

w glebę należycie doprawioną, co odbija s ę 

znów na równomierności wschodów. Na glebach 

lekkich siewy dokonane zostały częstokroć w  

rolę nadmiernie suchą, na glebach cięższych 

nadto w rolę zbryloną, gdyż bryły te nie zaw­

sze i nie wszędzie mogły być usunięte przez 

uprawki przedsiewne i specjalnie stosowane 

ręczne rozbijanie. W tych warunkach pewna 

część arsenału, zwłaszcza pszenic obsiana też 

zostanie dopiero w październiku i to nawet u

powiatach, gdzie siewy kończone są wcześniej, 

tj. w bardziej południowych częściach Pomorza. 

W drugiej połowie września przystąpiono do 

wykopek ziemniaków wcześniejszych, wzgl. 

późniejszych odmian. Dotychczasowe dane ka­

żą przypuszczać, iż plony ziemniaków w roku 

bież, nie będą wyższe od średnich a w okoli­

cach o glebach lżejszych i suchszych będą na­

wet mniej niż średnie, a to z powodu długo­

trwałego w tym roku okresu posuchy w ciągu 

miesięcy letnich. Naogół przypuszczalnie zbio­

ry będą niższe niż w roku ub. W  szczególności 

przewiduje się niższe zbiory w okopowych.

Odnosi się to tak do ziemniaków jak i buraków 

cukrowych, które jednak wykazują większą za­

wartość cukru niż w roku ubiegłym. W mie­

siącu wrześniu jako sezonowym miał miejsce 

jak corocznie zwiększony ruch na rynxu naw o- 

zów sztucznych i ziarna siewnego. Jednako­

woż ani w' jednym ani w drugim kierunku nie 

zdołano zaobserwować poważniejszego wzro­

stu zapotrzebowania i konsumeji (za wyjątkiem 

kon-sumeji supertomasyny1, tak iż cyfry odnośne 

w r. b. nie będą prawdopodobnie w znaczniej­

szym stopniu odbiegały od cyfry z roku po­

przedniego. Z ważniejszych gospodarczo cho 

rób i szkodników roślin uprawnych występowa­

ły na terenie Pomorza następujące: Niektóre 

odmiany zietniaków (Preussen, Industrie) w licz­

nych wypadkach były silnie porażone parchem. 

Stacja Ochrony Roślin -zanotowała też liczne 

uszkodzenia ziemniaków przez rolnice mniej 

przez drutowce i pędraki. Na burakach cukro­

wych i pastewnych zauważano na niektórych 

polach chwościka buraczanego. Jabłka i gru­

szki silnie są w napryskanych sadach porażone 

strupoczem (Fusioladium) oraz dość silnie gmją 

wskutek porażenia przez wonilję (szczególnie 

reneta Landsberska). W ogrodnictwie w mie­

siącu ubiegłym susza nadal trwająca wpływała 

ujemnie na rozwój warzyw a w sadownictw ie 

spowodowała wcześniejsze dojrzenie owoców, 

które dochodzą przeciętnie 2 tygodnie wcześ­

niej. — Zbiór śliw przedstawia się naogół do­

brze. Cena płacona za kwintal w nizinach nad-

Nd Mu Httgi ii hm
W „Czasie" w jednym ze swych reportaży 

gospodarczych p. St. Brucz zajmuje się proble­

mem supremacji spółdzielczości niemieckiej na 

Pomorzu i infiltracji kapitału niemieckiego na 

Pomorze. Kapitał ten, wedle uwag autora, po­

siada wybitne znamiona czynnika politycznego, 

co m. in. ujawnia się w fakcie, że dąży nietylko 

do zasilenia samej niemczyzny pomorskiej, lecz 

również do kolaboracji z polskiemi sferami go- 

spodarczemi i osiągnięcia przez to na nie odpo­

wiedniego wpływu.
Autor zastanawia się nad pytaniem, jakie 

są przyczyny rozrostu spółdzielczości niemiec­

kiej na Pomorzu i znajduje następujące wyjaśnie­

nie tego zjawiska:
„Odrazu stw ierdzić trzeba nierówność 

szans w emulacji niemiecko - polskiej, bo 

obok przyczyn wewnętrznych rozwoju spół­

dzielczości niemieckiej, takich jak doping 

ideowo-polityczn-y oraz sprawność organiza­

cyjna, istnieje i działa poważna przyczyna 

zewnętrzna. Przyczyna ta polega na 200 mil-

jonach marek przeznaczonych przez rząd nie­

miecki na poparcie spółdzielczości we wscho 

dnich prowincjach Rzeszy. Niemała część tej 

sumy zasiliła kapitał obrotowy spółdzielczo­

ści niemieckiej na Pomorzu i w Poznańskiem, 

dopływ pieniędzy, o którym głucho w rocz­

nych sprawozdaniach spółdzielni .

Czyniąc dalej przegląd akcji finansowej 

Niemców na Pomorzu, autor wskazuje na wy­

bitną jej tendencję do dyrygowania życiem go- 

spodarczem tej dzielnicy, przyczem dochodzi do 

poniższej słusznej konkluzji:
„W  tej sieci stosunków gospodarczych 

nietrudno dostrzec węzłów metody politycz­

nej. W ięc —  kto chce i umie patrzeć wnikli ­

wie, ten na każdym najdrobniejszym odcin­

ku pomorskiego życia gospodarczego wytro­

pi czerwoną sieć dyrektywy politycznej. Ni ­

ci te zbiegają się w organizacjach partyjnych, 

których oblicza i cele, działalność i ustosun­

kowanie wzajemne zasługują na baczną uwa­

gę szerokiej opinji polskiej .

KLIENT. KTÓRY OSZUKAŁ 55 AD-  , impreza mu się opłaciła. Oszust wkrótce -zo- 
, . j stał odszukany i aresztowany w Klindelputz. Cy-

W OKAlOW .  I towane pismo zaznacza ironicznie, że areszło-

tych dniach wany ma zamiar powołać jednego z 53 oszuka- 

nad Renem, nych adwokatów na swego obrońcę, 

miejscowych j

Śmiałego oszustwa dokonano w i 

w niemieckiem mieście Kolonji  

gdzie oszust naciągnął sprytnie 

adwokatów. BIBLIOTEKA  W OJNY ŚW IATOW EJ.

Niemieckie czasopismo „W elt am Sonna- 

bend“ , które zdarzenie to zanotowało pisze: Pe­

wnego dnia przybył do pewnego adwokata ko- 

lońskiego nieznany mężczyzna, który przedsta­

wił  się jako X. Y. z Eschweileru. Adwokat 

chętnie przyjął zadanie t. j. zgodził się zastępo­

wać klienta w cywilnym procesie, tembardziej, 

że szczodry klijent oświadczył, że wcale nie za­

leży mu na tern, ile adwokat za tę fatygę sobie 

policzy. Chodzi mu tylko o zwycięstwo sprawie­

dliwości. Adwokat zanotował sobie dzień, go­

dzinę oraz numer sali rozpraw, aby w odpowie­

dnim czasie zgłosić się w im ieniu klienta do są­

du. Z wielkim szacunkiem odprowadził też go­

ścia do drzwi, kłaniając mu się głęboko, gdyż 

nie tak często ma się klienta, który płaci go­

tówką. Po kilku minutach klient wrócił, pełen 

zakłopotania. Chwiejącym głosem oznajm ił ad­

wokatowi, że zabrakło mu pieniędzy na podróż 

do Eschweileru. Adwokat chętnie, z wyszuka­

ną uprzejmością odrazu dał mu żądanych 5 ma­

rek a klient prosił, aby kwotę tę doliczył do ra­

chunku. W reszcie nadszedł dzień rozprawy. Do 

sprawy nie zgłosił się adwokat sam. W kilku  

minutach zjawiło się 53 adwokatów w togach, 

aby zająć się sprawą nieznanego człowieka z 

Eschweileru. Ku przerażeniu wszystkich oka­

zało się, że żaden proces tego rodzaju nie znaj­

duje się na wokandzie. Zagadka została wkrót­

ce rozwiązana, bowiem okazało się, że nieznany 
spryciarz wypożyczył sobie od każdego z 53 ad­

wokatów po 5— 10, nawet więcej marek, tak że

Pi/\ uniwersytecie stauforskim w Ame­

ryce. dzięki Fundacji lluoveru z. roku 1919. 

ponstaia bibljoteka gromadząca dzieła trak­
tujące o wielkiej wojnie. Prócz 50.000 dola­
rów, Hoover ofiarował bibljotece nadto 

wszystkie swoje materjały, którymi rozpo­

rządzał, które dotyczyły wielkiej wojny, 

oraz walk o pokój. Bibljoteka ma 4 działy: 

wyłącznie wojskowy, archiwum Hooveia, 

dział dotyczący rewolucji rosyjskiej, oraz 
dział rękopisów znanego socjologa W ilboora. 
W bibljotece znachodzą się białe kruki jak 

np. tajne czasopismo „La beige librę , wyda­
wane podczas okupacji .niemieckiej, „Gazeta 
salonicka" Yenizelosa. Tajne pisma serbskie 
wydawane na Korfu. Przemówienie W ilsona 

z 51 maja 1919 roku, stenografowane, które 

nie było migdzie opublikowane.

Cały szereg uczonych korzysta już z ma- 
terjałów tej blibjoteki m. in. 'niemiecki hi­

storyk Dr Liiitz, napisał dzieło pt. „Przyczy­
ny upadku Niemiec , a prof. 1'iszci ,.D /.i< je 

rosyjskiej rewolucji".

TRZYNASTE KREMATORJUM

W CZECHOSŁOW ACJI.

Temi dniami ukończono w Sim ilach bu­

dowę olbrzymiego krematorjum. Jest to trzy­

naste z rzędu krematorjum. wybudowane w

Czechosłowacji. (P.A .A.)
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, Dołóż cegiełkę do znojnego trudu,

A będziesz św iadkiem ośw iaty i cudu.

P. T.
Kryzys gospodarczy, jaki od szeregu lat daje s ę całem u społeczeństwu polskiem u we 

znaki, nie m niej dotknął i obywateli naszego m iasta. —  \X parze z kryzysem idzie wie.kie 

bezrobocie, a z niem nędza i głód wśród warstw robotniczych. Dzieci robotników przychodzą 

do szkoły bez. książek, bez zeszytów , bez pióra i ołówka.
Dziecko nie m oże się uczyć, nie m ając najpotrzebniejszych podręczników . Nikt m u nie 

pom oże, nie da pieniędzy, bo w dom u ly iem a grosza na chleb, a czyż m oże być giosz na 

książkę?
Zarząd Rady Rodzicielskiej przy Szkole Żeńskiej w W ąbrzeźnie dnia 1. 10. 1935 r. 

uchwalił zaradzić tem u i przyjść z pom ocą najbiedniejszej dziatw ie szkoły naszej. M uśliny 

zebrać sum ę na kupno potrzebnych podręczników . Stanow im y przecież w Szkole jedną 

W ielką Rodzinę, gdzie pom oc wzajem na jest ideą szlachetną i piękną!

Hasło „Zwalczajcie analfabetyzm w Polsce”  pow inno znaleźć zrozum ienie u wszystkich, 

których dzieci m ają na „czem“  i z „czego11 się uczyć. W szkole naszej m usi m ieć podręcznik 

każde dziecko.
Apelujem y przeto jako Zarząd tej W ielsiej Rodziny Szkolnej do wszystkich serc szla­

chetnych, wyrozum iałych i litościwych, należących do Grona Naszego i prosim y o łaskawe 

datki dobrowolne na powyższy cel.

Datki przyjm uje K ierownik Szkoły ,p. Kaucz.

Publiczne pokw itowanie z odbioru kwot nastąpi na jednem z zebrań Rady Rodzicielskiej.

Wąbrzeźno, dnia 1 października 1935 r.

ZARZĄD RADY RODZICIELSKIEJ PRZY SZKOLE ŻEŃSKIEJ W WĄBRZEŹNIE
K ierownik Szkoły: (— ) Kaucz Przewodniczący: (— ) Józef Kurzyński
Skarbniczka 1— ) Szczukowa Zastępca Przewodniczącego: (— ) Ledwochowska

Sekretarka: (— ) Dydekowa

Członkowie:
(_) W ardzka, (— ) Bielińska, (— ) Grajkowska, (— ) Lewandowska, (— ) M erkowa, (— ) Szaliński.

ILE  OSÓB NA  POM ORZU ZDOBYŁO  
P. O. S.

TORUŃ. W ojewódzki Kom itet W F. i PW . 

ogłasza wyniki akcji rozpowszechniania POS. 

w roku 1934, ustalone przez M inisterstwo 

Spraw W ojsk. P.U . W F. i PW . W yniki om a­

wianej akcji są następujące: 1) W ojewództwo 

pom orskie zajęło II m iejsce pod względem 

ilości zdobytych POS. z poza szkół i wojska 

w państw ie. 2) z pośród pow iatów województwa 

pom orskiego pow iat kościerski zajął III m iej­

sce, pow iat działdowski V  m iejsce i pow iat tu­

cholski VI  m iejsce pod wziględem ilości zdoby­

tych POS. z poza szkół i wojska w państw ie. 

3) Z pośród m iast wydzielonych województwa 

pom orskiego m iasto Grudziądz zajęło VII, m ia­

sto Gdynia VIII  i m iasto Toruń XIII. m iejsce 

pod względem ilości zdobytych POS. z poza 

szkół i wojska w państw ie. 4) Najlepsze wy ­

niki w akcji rozpowszechniania POS. w woje­

wództw ie pom orskiem pow iat kościerski. 5) 

Poszczególne pow iaty województwa pom orskie­

go zdobyły następujące ilości POS. z poza 

szkół i wojska: pow iat brodnicki — 1188; po­

wiat chełm iński — 1095; pow iat chojnicki —  

796, pow iat działdowski — 739; pow iat gru­

dziądzki — 1084; pow iat kartuski — 1123; po­

u

Rozpoczęcie roku karcer 
skiego w wąbrzeskim 

hufcu harcerskim
opano- 

rozpo- 

Hufcu 

dbyła się uroczysta zbiórka

(Na uro- 

druiźyny harcerek, 

we 

pow iat

■oddziały

Ubiegła niedziela była całkow icie 

wana przez harcerstwo. Był to dzień 

częcla roku harcerskiego w tutejszym 

Harcerzy. Rano 

drużyn harcerzy i grom ady .zuchów ,

czystość tą przybyły także 

Raport odebrał po-dhm . Czyszyński, który 

wrześniu br. objął Hufiec Harcerzy na 

wąbrzeski. Potem pom aszerowały 

harcerek i harcerzy do kościoła, na M szę św .,

podczas której przystąpiono wspólnie do Ko- 

niunji św . O godz. 11,30 nastąpiła druga zb ór- 

ka Hufców Harcerek i Harcerzy i z orkiestrą 

Zw iązku Strzeleckiego na czele, wyruszono na 

Rynek. Tu zebrało się grono osobistości, zna­

nych Przyjaciół Harcerstwa. W idzieliśm y tam 

P. K ierownika Nałęcza, Prezesa Koła Przyjaciół 

Harc., P. Burm istrza Schwarza, Ks. Proboszcza 

Zarem bę, Dyr. Bulandę, Dr. Pcdlaszewskiego i  

innych Sym patyków Harcedstwa. Drużyny har­

cerek i harcerzy ustaw iły się w czworobok a 

podhm . Czyszyński złożył raport całości Preze­

sow i K. P. H. p. Nałęczow i, który wraz z Kołem 

Przyj. Harc, przeszedł przed frontem drużyn. —  

Teraz nastąpił ważny m om ent dla niejednego 

harcerza Oto 8 chłopców wystąpiło przed sze­

regi, aby w obliczu Starszych i swoich kolegów 

złożyć zaszczytne przyrzeczenie harcerskie. 

Kom endant Hufca, podhm . Czyszyński przypo­

m niał krótko swoim druhom o ważności odpo-jW as do noszenia krzyża harcerskiego, tego sym - 

wiedzialnej a jednak dobrowolnej służbie harcer- bólu W aszego Ruchu. Szauujcie ten krzyż i nie 

skiej, m ówił o zadaniach i celach ideo- splam cie nigdy honoru m unduru harcerskiego, 

logji harcerskiej i wezwał do jaknajw ierniejsze- i Przyrzeczenie, przed chwilą złożone, zmusza 

go dotrzym ania przyrzeczenia, które za chw ilę W as jeszcze bardziej do pilnowania siebie i W a- 

m ają złożyć. Nastąpiła uroczysta chw ila, wśród s.zego postępowania. Niech życie W asze pro- 

głębokiej ciszy rozległy się słowa Prawa Har-! m ienieje wokoło W as i niech zmusza innych do x ...
cerskiego, które odczytuje najm łodszy harcerz naśladowania. W as. Pracujcie dla Boga i Polski, swój pierwszy dzień nowego roku, który rozpo . 

i poważnym głosem 8 nowych harcerzy paw ia-i jak pięknie głosi Prawo Harcerskie, stale m a- czyna się „akcją zim ową .

OSOBISTE.
Z dniem 15 października obejm uje kierow­

nictwo Rzeźni M iejskiej lek. m ed. wet. p. M ar- 

jan Schulz.

ZASZCZYTNE W YRÓŻNIENIE.
Z okazji 25-lecia istnienia Zw iązku Fryzje­

rów w Bydgoszczy — urządzono konkursowe 

czesanie pań o m istrzostwa Zachodniej Polski.

W czasie konkursu tytuł mistrza Pomorza 

zdobył p. Fr. Świtalski z Wąbrzeźna.
Notujem y ten fakt z wielkiem zadowole­

niem —  źe w naszem m ieście prowadzi swój war­

sztat —  m istrz główki kobiecej. —

Z okazji wyróżnienia składa serdeczne po­

winszowanie Redakcja.

wiat kościerski — 1392, pow iat lubawski - 

619, pow iat sępoleński — 744, pow iat staro­

gardzki —  378; pow iat św iecki — 1207, pow iat 

tczewski — 1304; pow iat toruński — 623; po­

wiat tucholski —  784; pow iat wąbrzeski —  1101; 

pow iat m orski — 1105; m iasto Gdynia 955; 

m iasto Grudziądz —  1219; m iasto Toruń —  1011; 

razem 18367; 6) Szkoły na terenie województwa 

pom orskiego zdobyły 2043 POS., 7) W ojsko na 

terenie województwa pom orskiego zdobyło —  

9465 POS., 8)Razem na terenie województwa 

pom orskiego zdobyło POS. 29.875 osób.

= Policji Państwowej w Wąbrzeźnie, s 
g w szczególności posterunkowemu p-

i Stanisławowi Karbowskiemu i  
, • śl 

= składam podziękowanie za szybkie 
i sprawne w trudnych warunkach 
odnalezienie skradzionego mi roweru- H

| POLICJI PAŃSTWOWEJ CZEŚĆ! |

I  Inż- Witold Kaliński

pow. inspektor klasyfikacyjny g

KREDYT NA OGRÓDKI DZIAŁKO ­
W E.

P. W ojewoda pom orski przyznał z kredytów 

Funduszu Pracy dla bezrobotnych członków To­

warzystwa Ogródków działkowych w W ąbrze- | 

źnie za pośrednictwem starosty pow iatowego 

Kalksteina na budowę pom p 1200 zł. oraz 600 

sztuk drzewek owocowych.

PRZED XII  TYGODNIEM LOTNI ­
CZYM  L. O. P. P.

Jak już donosiliśm y XII Tydzień LOPP. 

■odbędzie się w dniach od 13 do 20 październi­

ka 1935 roku. Program Tygodnia ogłoszony 

zostanie w następnem wydalaiiu „G łosu , > 

W niedzielę 13 bm . odbędą się pokazy nalotu 

lotniczo-gazowego w W ąbrzeźnie. Próbny na­

lot ten połączony będzie z alarm em lotniczym , 

przy udziale drużyn ratowniczych, odkażających 

i Straży pożarnych.

Podczas Tygodnia Lotniczego odbędą się 

zbiórki pieniężne i różne inne im prezy propa­

gandowe.

W XII  Tygodniu LOPP. społeczeństwo po­

wiatu wąbrzeskiego będzie m iało sposobność 

do wykazar/a swego obywatelskiego nastaw ie­

nia i zrozum ienia celów LOPP., instrukcji któ­

rej działalność przyśw ieca dobro wszystkich 

obywateli Państwa.

O ZDROW IE KONSUM ENTA.
W zw iązku z podaniem wyroków tut. Sądu 

Grodzkiego na niektórych PP. kupców —  wy- 

1 jaiśr/iam y, źe większość Panów Kupców zasiadła 

| na ław ie oskarżonych ty lko ze względu na nie­

znajom ość odnośnych przepisów . I tak, sto- 

jąc na uwadze bohaterskie życie i czyny Patro­

na Harcerstwa, M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Na koniec

Rzeczpospolita Polska i  

i Prezydent Prof. Ignacy M ościcki —  
ł-c11 ■ i cłr'. inno vn t i !

rza rolę przyrzeczenia, które składają na ręce 

swego Hufcowego, który ich przyjął w szeregi 

Zw iązku Harcerstwa Polskiego. /Nabiera glos 

Pan Prezes. Nałęcz, który m ówi:

Szanowni Obywatele! Kochani Harcerze!

M inął czas intensywnej pracy harcerskiej w  

różnych obozach i kolonjach. Cała Polska wi ­

działa W as w różnych ośrodkach kraju —  czy 

to na terenach K. O. P„ czy nad m orzem , czy 

u stóp Karpat, czy też nad jezioram i wilenszczy- 
w/ ■ t. ! jo „„r-n  Pniaki i fy dnużyny do defilady, która odbyła sizny. wreszcie zjechaliście się do serca roiaK i, ’ x ’ ’  

do Spały, dokąd W as łaskaw ie zaprosił Pan Pre- i 1 

zydent Rzeczypospolilej, W ysoki Protektor Z. i - 

H. P., oddając do W aszej dyspozycji, przepiękne J 

lasy Swojej rezydencji letniej. Fam zdaliście 

egzam in przed całym Narodem , jako godni spad 

kobiercy dawnych cnót rycerskich. W ykazaliście 

przed najwyższym i dostojnikam i Państwa, że po- 

traficie pracować dla potęgi i chwały Najjaśniej­

szej Rzeczypospolitej Polskiej, że jesteście siłą, 

która zm usza nawet inne narody do uznania 

Państwa naszego, jako jednego z przodujących 

w koncercie europejskim .

W  dniu dzisiejszym rozpoczynacie nowy rok 

harcerski. Rozpoczęliście go rano m odlitwą z 

Bogiem i pracą, bo po południu bierzecie udział 

w biegu harcerskim . Udowodnijcie przed Spo­

łeczeństwem , że zasługujecie na Jego zaufanie 

a napewno nie odm óv/i Ono W am Swego dal 

sizego poparcia. Czuwajcie ciągle, bo W as spe­

cjalnie obserwuje się na każdym kroku i wszy­

scy W as wszędzie widzą.

Przed chw ilą kilku harcerzy złożyło tak 

piękne przyrzeczenie harcerskie. Uprawnia ono

Najjaśniejszawnoszę okrzyk:

Jej Najdostojniejszy

— Niech żyje!

' M łodzież harcerska i stojące za nią tłum y spo­

łeczeństwa entuzjastycznie pow tórzyły trzykrot­

nie okrzyk a orkiestra Z. S. odegrała Hym n 

Państwowy.

Po uformowaniu kolumn m arszov/ych uda-

się na j 

ul. M arsz. J. Piłsudskiego przed Kołem Przyj.’ 

Harc. Następnie przemaszerowały drużyny uli  

cam i m iasta, do Starostwa, skąd udały się na I _ .
1-1 IV L ■ 1 Kn' wietrznie w pierwszych i ostatnich
boisko szkoły powszechnej IN r. 1, igazie nastąp.- 

ł-c zakończenie tych oficjalnych uroczystości. , 

Po południu, pom iędzy godz. 14 a 18 odbył j 

się bieg harcerski, tak charakterystyczny dla nie> 

życia harcerzy. W różnych punktach m iasta i 

poza m iastem rozm ieszczone były „przeszkody . 

Tu m usieli wykazać harcerze cały swój spryt i

[j wyrobienie harcerskie, aby uzyskać jaknajw ię-

kszą ilość punktów dodatnich. Ciekawa była 

przeszkoda na rynku, gdzie zastępy z depeszy, 

sygnał:izowenej pod kościołem ewangielickim 

dow iadywały się o dalszej trasie biegu i o zada­

niu, jakie m ieli wykonać na odcinku do następ­

nej „przeszkody” , gdzie trzeba było wykonać 

„dobry uczynek". Koło stadjonu była ciekawa 

„przeszkoda" z obozownictwa. Najw ięcej powo­

dzenia u publiczności m iała „przeszkoda" z sa­

m arytanki kolo dworca M ałej kolejki. Trzeba 

było rannego opatrzeć i zanieść go na noszach 

zaimprow izowanych z lasek harcerskich i koców , 

do stacji opatrunkowej, która m ieściła się koło 

m ieszkania p. Dr Podlaszewskiego.

Takich różnych przeszkód było 9 na całej 

trasie biegu. Do biegu stanęły 3 zastępy; „Ty ­

grysy", Jelenie" i „Jastrzębie". Dużo pracy m ie­

li sędziow ie, aby spraw iedliw ie ocenić zastępy, 

za co należy im  się specjalne podziękawam e. —  

Sprawdzianem swej pracy zakończyli harcerze

t WI&/Z,DOBRZE- Ml I 

i PORADZIŁA/., f

Wszyscy mi mó* %
wili, że mam ślicz- %

% nq i świeżq cerę... %

% Twój puder jest %

% naprawdę delikat-

% ny, świetnie przy-

długo... Dobrałam 

właściwy odcień. 

Czułam się pew- 
i nie wobec tylu 

; spojrzeń. Zawsze 
będę używała te- 

go subtelnego i 

n i e z a wod nęgo 
pudru A b a r i d.

t PUDER

sownie do obow iązujących przepisów skazano 

naprzykład pewnego kupca — za to, że nie 

oznaczył za pom ocą nalepki, na butelce z ole­

jem jadalnym; innem u wym ierzono karę za to, 

że nie oznaczył, iż jago produkt jest sztucznie 

barw iony.

Jak więc z powyższego wynika, - kary nie 

były wym ierzone za złe względnie zepsute 

towary lecz za uchybienia (form alne.

Dziwnem dlatego jest fakt, źe n.ektórzy z 

PP. Kupców s-tarają się klijentelę swoją prze­

konać — źe konkurencja sprzedaje zły towar.

Jest to fakt św iadczący o wykorzystywa­

niu przez konkurencję nieetycznych środków

walki o zdobycie klijenta.

W ym iar kary winien być ostrzeżeniem , dla 

wszystkich Pp. kupców , źe rozporządzenia m u­

szą być respektowane.

POGODA W  PAŹDZIERNIKU.
W edług astrcm eteorologa p. Prengla z Byd­

goszczy pogoda na paźdizierr.ik zapow iada się 

następująco:

Od 1 do 10 bm . pogoda naogół słoneczna 

o zm iennem zachm urzeniu z przelotnym opa­

dem . — Ogólny wzrost zachm urzenia około 

'8 bm . Dniem ocieplen e, poczem spadek tem - 

■■ peratury do przym rozków nocnych włącznie. —  

dniach 

okresu.

(Od 11 do 20 bm : Początkowo dość pogod- 

poczem wzrost zachmurzenia oraz opady 

i znów rozpogodzenie i spadek tem peratury 

z m ożliwością przym rozków w drugiej poło­

wie okresu. Od 15 do 20 bm . pogoda niestała, 

ze skłonnością do szybkich zm ian oraz większe­

go zachm urzenia i opadów oraz burze jesiennie.

Od 21 do 31 bm : Przeważnie pochm urno 

lub m glisto z dłuższem i przejaśnieniam i w pierw­

szych i ostatnich dniach okresu. —  W iększa 

skłonność do opadów około 21, 24 do 28 i około 

30 bm . Naogół chłodno.

TU HANDLOW CY!
Dnia 12. 10. br. urządza Zw iązek M łodych 

Handlowców swoją pierwszą zabawę taneczną 

połączoną z licznem i m iłem i niespodziankam i. 

Początek o godzinie 20-tej (8-ej) wlecz, w Ho­

telu pod Białym Orłem . —  Doborowe orkiestry 

zadowolą m iłośników m uzyki i tańca. A  zatem 

wszyscy w sobotę na pierwszą zabawę tanecz­

ną Zw iązku M ł. Handlowców , m ile i serdecznie 

widziani.

Z URZĘDU STANU CYW ILNEGO
Śluby:
Rolnik, Fryderyk W ilhelm K iihn — Elza 

Kujat; górnik, Franciszek Niedzielski, wdow iec 

1— Stanisława Centlewska; drukarz-maszynista
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Franciszek D zierzb ick i — M arta E ichberger; ! 

C zeladn ik kraw ieck i, Z ygm unt W ojnow sk i —  

H elena P iontkow ska; Instr. Pow . L O PP. Fran­

ciszek N iedzie lsk i — H ildegarda C ecy lja ł ’ al- 

laszek ; D ruk , lino typ ista, Józef M ichalsk i —  

G ertruda F iałkow ska; R ob. L eon Falkow sk i —  

K lara B ro-dzińska; In tro lig . A lfons B ukow sk i —  

W eron ika R zym kow ska; Student, W iesław So- 

b ira jsk i —  Z uzanna Szp inak .

U rodzen ia:
R o.b . Stan isław Jankow sk i, córkę; kow al 

Jan B artoszyńsk i, córkę; lino typ ista W m centy 

R zeczew sk i, syna; drogom istrz A lfons G órny , 

córkę; brukarz Franciszek B łaszak , córkę; rob . 

B ron isław R ahn, syna; b iura lista L eonard W iec- 

ik i, syna; rob . W ładysław Z akrzew ski, syna; 

insp . ubezp ieczeń B ron isław K labuhn, córkę; 

m aszyn ista W acław Fetke, córkę; rob . A dam 

R odak, syna; ro ln ik K azim ierz R olirad , córkę; 

rob . A lo jzy B ron iew sk i, syna; rob . Stan.sław 

B rozdow sk i, córkę; rob . Franciszek Fein , syna.

1 n ieślubne p łc i żeńsk iej.

Z gony:
Franciszka T opo lska, 61 la t; T eofil Ś liw iń ­

sk i 20 la t; M arta M ik likow ska, 48 la t; Franci­

szek K asprow sk i, 8 tygodn i; D anuta Skrzyn iec- 

ka, 3 m iesiące; w dow a A nastazja B urszew ska, 

73 la t; M arjan M uszyńsk i, 5 m iesięcy ; Franci­

szek B ukow sk i 77 lat.

W  JA K I SPO SÓ B N A JŁ A TW IE J Z A ­

PO B IE C B E Z R O B O C IU

T y lu w ybitnych znaw ców ekonom ji i zna­
nych pub licystów dyskutow ało na tem at zm niej­
szen ia bezrobocia, że nareszcie tem at ten poru­
szy ł rów n ież w fo rm ie n iezw yk le rzeczow ej gen- 
ja lny am erykańsk i reżyser f ilm ow y  K ing V idor, 
w n iezw yk le ciekaw ym f ilm ie ,,N asz ch leb po­
w szedn i" . M ożnaby się by ło spodziew ać, że 
tem at ten na f ilm ie u jęty będzie w  sposób b łahy , 
V idor spraw ił nam jednak n iespodziankę: ,,N asz 
ch leb pow szedn i'* przekonyw a nas całkow ic ie, 
a jednocześn ie rozw iązu je p iekące zagadn ien ie 
obecnej doby w fo rm ie ciekaw ej i m ożliw ej do 

zrealizow an ia.
Ideą przew odn ią f ilm u  „N asz ch leb pow sze­

dn i* jest pro jek t, aby ludzie, k tórzy n ie m ogą 
znaleźć zajęcia w m iastach , pow rócili na ro lę. 
Jest to p lan w ręcz rew o lucy jny , gdyż utarło się 
naogół przekonan ie, iż na ro li n ic dzisiaj zaro­
b ić n ie m ożna. K ing V idor w f ilm ie sw oim do­

w odzi, że ty lko ziem ia m oże nam dostarczyć na 

pew no „N asz ch leb pow szedni" .
F ilm grany jest w span iale przez św ietny 

zespó ł aktorsk i, scenarjusz jego jest n iezw yk le 
żyw y i oryg inalny , zd jęcia przep iękne, u jęcie f il ­
m u ogrom nie śm iałe i n ieprzeciętne. „N asz ch leb 
pow szedn i * należy do tych f ilm ów , k tóre budzą 
ożyw ioną dyskusję znaw ców i przechodzą do 

h isto rji k inem atografii.
Z nakom ity ten f ilm  grany będzie od czw art­

ku dn ia 10 bm . w  tu t. K IN IE  „SŁ O Ń C E .

Z E B R A N IE K Ó Ł K A  R O L N IC Z E G O .
W n iedzie lę dn ia 13 bm . po nabożeństw ie 

odbędzie się w zw yk łym lokalu zebran ie K óltta 

R oln iczego. O liczny udzia ł prosi Z arząd

W  SPR A W IE PO Ż A R U .
W . PU ŁK O W O . D o redakcji w płynął list 

p. Szym ańsk ich —  w spraw ia notatk i o pożarze, 

;aka ukazała się w N r. 113 naszego p ism a w  

k tóre j don ieśliśm y o przy trzym an iu braci W . i  

M . Szym ańsk ich jako podejrzanych o podpale­

n ie —  i odstaw ien iu ich do aresztu w G olub iu .

W  liście p. M . tw ierdzą, że zagrody sw oje j 

n ie podpalili, co zresztą stw ierdził w dochodze­

n iach p. Prokurator, k tóry po ukończen iu ta­

kow ych —  po lecił zw oln ić ich z aresztu .

W Y C IĄ G  Z K SIĄ G U R Z ĘD l ST A  N i  

C Y W IL N EG O O B W Ó D PR U SK O L Ą K A

U rodzen ia: K azim ierz P lew a, ro ln ik — W ielko łąka 

— syn; Stanislaw K ryger, robotn ik — W ielko laka —  

syn; Józef Pylarz, ro ln ik — W ielko ląka — syn; W ła­

dysław Prusaków sk i, robotn ik — W ielko ląka — syn; 

Ignacy G rębock i, robotn ik — I.izanow o — syn; B ole­

sław O chock i, ro ln ik — Pruskoh ika — syn.

Ś luby : W ładysław L ew andow sk i, robotn ik , kaw aler 

z. Podgórza — E w a l.egow ska. panna, bez. zaw odu z 

W ielko łąk i. — W ładysław Prusakow sk i, robotn ik , ka­

w aler z W ielko łąk i — Stefan ja F iałkow ska, panna, bez 

zaw odu z W ielko łąk i. — Józef K tn ieeiak , szofer, kaw a­

ler z T orun ia — M onika Prusakow ska, panna, bez za- 

w iidu z W ielko łąk i.

Z gony: T adeusz K rześciew sk i B orów no.

W Ł A M A N IE .
STA R O G A R D . W  K lan inach w nocy n ie­

znan i spraw cy w łam ali się, po uprzedn iem w y ­

jęciu szyby w okn ie do m ieszkan ia Z ielińsk iego 

K azim ierza, k tórem u slk rad li w iększą ilość gar­

deroby , b ie lizny i inne przedm io ty łącznej 

w artości 1210 :z ł.

ST R A SZ N A K A T A ST R O FA
H A M B U R G . 8 bm . w  po łudn ie na przedm e- 

ściu H am burga w ydarzy ła się straszna katastro­

fa . Sam ochód, w  k tórym znajdow ały się 4 oso­

by zderzy ł się z tram w ajem . W szyscy znajdu­

jący się w sam ochodzie zosta li ciężko rann i. 

G dy przechodn ie usiłow ali w ydostać rannych z 

pod rozb itego sam ochodu nastąp ił w ybuch baku 

z benzyną i zan im posp ieszono z pom ocą, trzy 

ranne osoby spaliły się żyw cem . C zw arta osoba 

ciężko ranna zosta ła odw ieziona do szp ita la.

MUZYKA, ODCZYT, NOWINY, 
RADJO — RADOŚCIĄ RODZINY.

B Y D G O SK A G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

z dn ia 7 październ ika 1935 r.

i Ż yto

Pszen ica

Jęczm ień brow arow y

Jęczm ień jednolity

i Jęczm ień zb io row’ y

Jęczm ień zim ow y

i O w ies

M ąka ży tn ia gat. IA  0-55%

j M ąka ży tn ia gat. IB 0-65%

j M ąka ży tn ia gat. II 55-70%

' M ąka ży tn ia razow a 0-95%

' M ąka ży tn ia pośledn ia 70% 

M ąka pszenna gat. IA  0-20% 

M ąka pszenna gat. IB  0-45% 

M ąka pszenna gat. IC 0-55%

13,25-- 13,5 i)

18,00 -  18,50

16,00 -  15,25

14,50 15,00

14,00 —  14,50

14,50 15 ,00 ]

15,50 —  15,75

20,75— 21,25

19,50— 19,75

15,25— 15,75

16,25— 16,75

13,25— 13,75

30,00— 32,00

28,50— 29,50

27,75— 28,75

..E C H O O B C O JĘ ZY C Z N E

U kazały się num ery październ ikow e (N r. 10- 

FP i N r. 10-N P „E cha O bco języcznego** , czaso­
p ism a pośw ięcone szerzen iu prak tycznej znajo­
m ości jęz. francusk iego i n iem ieck iego. K ażdy 
num er tego p ism a zaw iera liczne kró tk ie opo­
w iadania, anegdoty , ciekaw e w iadom ości, w ier­
sze, w zory listów hand low ych itd . w jęz. franc, 
lub n iem ., w raz z przek ładem po lsk im , m ożliw ie 
dok ładnym , cząsto dosłow nym . „E cho O bco jęz." 

u łatw ia znakom ic ie pracę każdem u uczącem u się 
języków obcych, gdyż czyni zby tecznem m ozo l­
ne w yszuk iw an ie słów ek i ich znaczeń w słow­
n ikach. C zasop ism o to m ożna po lecić w szy­
stk im znającym początk i franc, lub n iem . (o raz 
zaaw ansow anym ), k tórzy chcie liby odśw ieżyć 
i uzupełn ić znajom ość tych obcych języków . —  
A dm in . „E cha O bco jęz." (W arszaw a 1) w ysy ła 
raszym czy te ln ikom na żądan ie bezp łatne num e­
ry okazow e tego poży tecznego p ism a.

C Z W A R T E K , dn ia 10 bm .

C hw lka d la kob iet. 15.50 Piosenk i bala ła jkow e. 16.00

C iocia K atapu lta — opow iadan ie Starego D oktora. 16.15 
I U tw ory Jana Straussa. 16,45 C ala 1’ o lska śp iew a. 17,00

Socjalizm Polsk i w w alec o n iepod leg łość — odczy t. 

17 .(5 M uzyka lekka — p ły ly . 17.50 K siążka i w iedza. 

18.00 llec ita l w iolonczelow y. 18,50 F ilm , p lastyka, ar­

ch itek tu ra. 18.45 M uzyka lekka. 19.25 K ącik d la m ło­

dzież} w iejsk iej. 19,55 W  iadom ości -portow e. 19.50 Po­

gadanka aktualna. 20.00 M uzyka lekka. 20.45 D zienn ik 

w ieczorne. 20,55 O brazk i z Polsk i w spó łczesnej. 21.00  

T em po — T em po — słuchow isko . 21.55 N asze p ieśn i. 

22 .00 U tw ory K aro la Szym anow sk iego — gra E . U m iń­

ska. 22.50 M uzyka taneczna.

PIĄ TE K , dn ia 11 bm .
6,50 A udvcja poranna. 12,05 D zienn ik po łudn iow y. 

12,15 A ndseja > /k i> Ina d la dzieci starszych . 12.40 K on­

cert. 15.25 C hw ilka d la kob iet. 15,50 l. rynku pracy . 

15.50 M uzyka lekka z p ły t. 16,00 Pogadanka d la cho­

rych . 16.15 K oncert. 16.45 C hw ilka pytań . 17.00 R epor­

taż. z Prus W schodn ich . 17,15 M inuta poezji. 17,20 

K oncert so listów . 17.50 Poradn ik sportow y. 18.00 K w in ­

te t — M endelssohn — B ertho ld j. 18.50 Pogadanka ak­

tualna. 19.25 Skrzynka ro ln icza. 19.55 W iadom ości spor­

tow e. 19.50 M onolog aktualny . 20.00 B iuro stud jów roz­

m aw ia ze słuchaczam i 1’ . R . 20,10 E gzotyczne nastro je 

— koncert. 21.00 D zienn ik w ieczorny . 21.10 O brazk i z 

Polsk i w spó łczesnej. 21.15 K oncert sym fon iczny . 22,50 

M uzyka taneczna.

— B A C ZN O ŚĆ PO .M O R Z A N K A ! D ziś w środę Ai w  

p iątek odbędzie się tren ing 1 i II-g ie j drużyny od 

godz. 16-te j począw szy . A ju tro w czw artek o godz. 

20-te j w ieczorem w lokalu p. N ado lnego odbędzie się 

zebran ie m iesięczne. — O liczny udzia ł w tren ingu 

juk i na zebran ii* prosi Z arząd.

— U W A G A ! IaWALIDZI, B Y LI C Z Ł O N K O W IE  

SL llA ŻY l.U D O W ł J. C elem om ów ien ia spraw ren to­

w ych odbędzie się zebran ie w czw artek , dn ia 10 bm . 

w lokalu p. M arkuszew sk iego o godz. 7,50 w ieczorem .

Z arząd Z w iązku Inw alidów W oj. R . P.

— Z E B R A N IE Z W IĄ Z K U  PO D O FIC E R Ó W R E Z E R­

W A odbędzie się dn ia 10 bm . o godz. 20-te j w lokalu 

p. N ado lnego. — Przybycie w szystk ich członków ko­

n ieczne. Z arząd.

— B A C Z N O ŚĆ ! K L U B SPO R TO W Y .„PO G O S" —  

W Ą B R Z E ŹN O . W dn iu 10 październ ika br. tj. w czw ar­

tek , o godz. 20-tej odbędzie się zebran ie m iesięczne w  

lokalu druha prezesa J. H offm anna. — Przybycie 

członków w szystk ich sekcy j kon ieczne, z pow odu om ó­

w ien ia bardzo w ażnych spraw . Prezes.

D r u k .: Z a k ła d y G r a fic z n e B . S z c zu k i W ą b r z e źn o -P o m

W y d a w c a : B o le sła w S zc zu k a . —  R e d a k to r o d p o w ied z .:

A d a m S zc zu k a —  W ą b r z e ż n o -P o m ., u l. M ick iew icz a 1

K m . 1020.1164/35

O B W IE SZ C Z E N IE O  L IC Y T A C JI  
R U C H O M O ŚC I.

K om orn ik Sądu G rodzk iego 5V K ow alew ie 
L itw in  Franciszek m ający kancelarję sw oją w  

K ow alew ie przy u l. M arsz. P iłsudsk iego nr. 23 

na podstaw ie art. 602 k . p. c. podaje do pu­

b licznej w iadom ości, że dn. 14 październ ika br. 
o godz. 12-te j w  N ow ejw si pow . W ąbrzeźno od­

będzie s:ę 1-sza licy tac ja ruchom ości należą­

cych do W ładysław a i W andy Prabuckich 

sk ładających się

z jednego stogu ży ta oko ło 50 fu r

w w artości szacunkow ej 750,—  zł. R uchom ości 

obejrzeć m ożna w dn iu licy tac ji w m iejscu i cza­

sie w yżej oznaczonym

K ow alew o, dn ia 8 październ ika 1935 r.

(— ) L IT W IN , K om orn ik

Sygnatura: 1216/35 .

O B W IE SZ C Z E N IE

O L IC Y T A C JI R U C H O M O ŚC I
K om orn ik Sądu G rodzkiego 5V K ow alew ie 

Franciszek L itw in  m ający kancelarję w K ow a­

lew ie u l. R ynku N r. 1 na podstaw ie art. 692 

k . p. c. podaje do pub licznej w iadom ości, że 

dn ia 12 październ ika 1935 roku o godz. 9,30 
w  C hełm cńcu pow . W ąbrzeźno odbędzie się 1-a 

licy tac ja ruchom ości, należących do m ałż. L ud­

w ika i L eokad ji Jastrzębsk ich sk ładających 

się <z:

7 krów , 3 ja łów ek i byczka;
oszacow anych na łączną sum ę 1.430 zł.

R uchom ości m ożna og lądać w dn iu licy ­

tacji w czasie w yżej oznaczonym , na m iejscu 

przechow an ia u p. W incentego C harzyńsk iego 

w C hełm ońcu, u k tórego odbędzie się rów n ież 

licy tacja.

K ow alew o, dn ia 5 październ ika 1935 r.

(— ) L itw in , kom orn ik .

K U PIE C I R Z E M IE ŚL N IK M IE JSC O­
W Y  N IE  B Ę D Z IE M Ó G Ł C I D A Ć  
PR A C Y I Z A R O B K U , SK O R O 
Z A R O B IO N Y  T U T A J PIE N IĄ D Z  
W Y W O Z ISZ N A Z A K U PY D O

IN N E G O M IA ST A .

S ieję na m ojem po lu 

truc iznę 
przez cały rok

A n d r z e j T o k a r sk i

N iedźw iedź

Z naczk i
sądow e, doręczen iow e 

stem plow e i b l. w ekslo­
w e w każdej ilośc i do 
nabycia

L . R e d la k

K iosk w gm achu Sądu 
G rodzk iego

Pom ocn ik
szw ajcarsk i lub uczeń 
m oże się zg łosić

m a j. S itn o

pow . W ąbrzeźno

Poszuku ję 
uczciw ej służącej od 
10. X . 1935 r.

L . S h w a r z o w a

u l. T argow a 5 I p iętro

N a dzierźaw ionem po lu 
od p. Skon iecznego sie ję

cały rok T R U C IZ N Ę  

L EŚN IA K  K siążk i

€  

e

<3

«

ct

Pałętam ngjkorzystnaeh B

CUKftY f CZEKOLADY ’ 
KOLOSALNE 

PALAB^A AAUY,

B
B
B 
B 
B
B 
B 
B
B
B
B

C ud X X  w ieku
W szechśw iatow ej sław y Jasnow idz - G rafo log- 
m edjtun V apuro , tw órca dzieł m edjum iczno- 
astro log icznych, w spó łpracow nik C entra lnego 
M iędzynarodow ego Z w iązku O kultystycznego 
Z w iązków W iedzy T ajem nej Św iata w L ondy­
n ie — daje praw dziw e m edjalno - astra lne, 
astro log iczno - grafo log iczne przepow iedn ie, 
k tóre natychm iast zrobią przełom życia T w o­
jego — zdobędziesz ta jem niczy k lucz N ow e­
go Ż ycia —  otw orzysz Sobie W rota D obroby­
tu . Z agadka lo terii rozw iązana przez Jasno­
w idza V aburo . T ajem nica gry lo terji tkw i  
w nazw isku T w ojem — podaj m i nazw isko 
Sw oje rodow ite a pow iem C i k iedy w ygrasz 
— jaką sum ę. R ady, w skazów k i, horoskopy 
życiow e, hand low e, m iłosne Jasnow idza V a­
puro —  to berło zło te, to N ow a E ra. Z w raca­
jący każdy dzięku je —  w ygryw a los. N adeś- 
lij  charak ter p ism a — (p isany godzina 8— 9 
rano) datę urodzen ia — zło ty znaczkam i.

A d r e so w a ć :

J A S N O W ID Z  V A P U R O , K r a k ó w , W ie lo p o le 3 .

Śledzie Matties II. gat. szt. 0,06 gr. Ser tylżycki 74

Marynowane szt. 0,10 gr. Ser szwajcarski

Marmelada ft. 
Miód sztuczny ft. 
Cenula nadeszła ft.

0,59 gr.
0,55 gr.
0,10 gr.

Kiszone ogórki
W.

Kakao

0,25 gr.

0,55 gr.

ft.

74 ft.

stukach

O głaszajc ie się w

„G Ł O SIE W Ą B R ZE SK IM "

szt. 0,10 gr, 
ft. 0,20 i 0,32 gr. 
ft. 0,40 gr.4

K IN O  

dźw iękow e 

SŁ O Ń C E

T y lk o d z iś w  śr o d ę d n ia  9 -g o  o g o d z . 8 ,1 5 now a bom ba hu­
m oru pechow i kaw alerzy nasi u lub ieńcy F L IP  I F L A P  w f ilm ie  

Żona z ogłoszenia 
N astępny f ilm  now y tr ium f gen jusza K inga V idora pt.

N A SZ C H LE B PO W SZ E D N I
D ziś w środę w restauracji H otelu pod O rłem Ś w ię to  M u z y k i  
początek o godz. 7-ej w ieczorem , Program w dw óch w ielk ich częś­
ciach zachw yci najw ybredn iejszych . Po program ie T an iec D ancing

K siążn ica K opem ikańska 

w  T orun iu


